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Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenumera

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na II. kw artał 1873.

Cena prenumeraty na Gazetę Na
rodową pozostaje ta  sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „T y

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.'
półrocznie . . 10 „ — „
kwartalnie . 5 „ — „

1 „ 70 „
W m i e j s c u  hez „Tygodnika Nie- 

dzielnego“ wynosi prenum erata: 
rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kw arta ln ie . . 3 „  75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej, i trzykroć taniej przesyłać mo
żna przenumeratę za przekazem poczto
wym, niż w liście.

Lwów d. 1. kwietnia.
(Opieszałość i zaściankowość nasza. —  Do 

posiedzenia Izby panów z dnia 27. marca. — 
Mydliny pólurzędowe. — Program czynuości 
Rady państwa.)

Wiele rzeczy bardzo smutnych dzieje 
się w naszym kraju, z powodu, źe w Opie
szałości naszej zwykle liczymy na jakieś 
pieczone gołąbki, a ostatecznie głuszymy wy
rzuty sumienia politycznego przysłowiem, w 
dziejach naszych okropnem, źe „jakoś to 
będzie." Tak się dzieje w ogóle w sprawach 
krajowych, powiatowych, gminnych. Ale nie 
chajźe szczegółowo wchodzi w grę publiczką 
jakaś sprawka, ambicja osobista, tam rozwi
jamy taką energię, zapobiegliwość, drażliwość 
bezsenną, źe tak czy owak, solidarność idzie 
do kaduka, a przez zwycięztwa zarówno jak 
i klęski frakcyjne, koteryjne, idzie i sprana 
publiczna do kaduka.

Wybory do sejmu i do Rady gminnej 
w Tarnopolu już nieraz wykazały, że jeżeli 
gdzie, to tam solidarność między patrjotami 
panować powinna jak najzupełniejsza — ale 
nauka idzie w las, i dzieje się tam coraz 
gorzej. I oto jaki policzek wycięli nam wrogi 
miasta i kraju w korespondencji tarnopol

skiej w Noioej Pressie: „Sukcesa, odniesione 
w wyborach do Rady miejskiej w kole 2. i 
3., zamienili wczoraj (d. 24. marca) wyborcy 
koła 1. w zupełne zwycięztwo stronnictwa 
centralistycznego; trzech bowiem najzagorzal
szych ultrasów (pp. Latinek, dr. Max adwo
kat i p. Świejkowski, radca sądowy) utracili 
swoje krzesła w Radzie miejskiej. Niemcy 
(t j. żydzi) mają teraz połowę głosów (18), 
a zatem mają prawo używać przy rozprawach 
języka n i e m i e c k i e g o .  Nowa Rada miej
ska zamyśla czynności swoje zagaić wystosÓ: 
waniem natychmiast adresu do ministerstwa 
z p o d z i ę k o w a n i e m za zaprowadzenie 
wyborów bezpośrednich."

W jasnej perspektywie idzie za tem, żę 
z bezpośrednich wyborów w Tarnopolu wy 
szedłby do Rady państwa meszures teutoń- 
ski. Ale choćby ani to nie nastąpiło, choćby 
nie przyszło i do owej niemczyzny i adresu— 
to już sam ten tryumf przeciwników intere
sów krajowych i gminnych jest policzkiem, 
jest ciosem tak dojmującym, że trudno aby 
patrjoci tarnopolscy nie spamiętali sobie tej 
lekcji.

Ale czyż to jeden tylko przykład po
tępieńczej wiary naszej w pieczone gołąbki 
i w „jakoś to będzie" ? Bynajmniej! Jeszcze 
nie przyszło do głosowania w Izbie posłów 
nad reformą wyborczą, a już pisma centra
listyczne zastanawiały się nad taktyką swoją 
po jej sankcjonowaniu, a moskalofile cały 
plan akcji ułożyli. Jeszcze nie przebrzmiało 
głosowanie w Izbie posłów, a już Deutsche 
Ztg. podała plan szczegółowy, jakby z ust 
moskalofilom wyjęty: w k a ż d y m  okręgu 
wyborczym mają być ju ż  t e r a z  potworzo
ne centralistyczne komitety agitacyjne, któreby 
działały pod je d n y m  wspólnym kierunkiem. 
A -kiedy i w Izbie panów reformę przyjęto, 
już napotykamy w Nowej Pressie wiadomość, 
źe w Czechach stanie na czele tej agitacji 
dr. Herbst, a dr. Schmeykal zwołał na 9. i 
10. bm. do Pragi walne zgromadzenie cen- 
tralistów, któreby szczegółowy plan ułożyło, 
taki, iżby mógł służyć za ognisko i wzór 
dla komitetów we wszystkich krajach. Wy
dano zarazem hasło, że we w s z y s tk ic h  
krajach koronnych, a więc i w Galicji, w 
każdym okręgu wyborczym mają działać ta
kie komitety, a Słowo zapowiedziało z góry, 
źe moskalofile ręka w rękę w sprawie wybo
rów bezpośrednich działać i postępować będą 
z Niemcami i żydami.

Tych zapędów moskiewsko-mesiuresow- 
Sko-teutońskich nie bardzo się obawiamy d z i
s ia j ,  bo siły ich zanadto są rozprószone, 
grunt dla nich nie bardzo przyjazny — ale 
p o ju t r z e  stać się może, źe żółw posuwa
jący się linia za linią, ubieźy śpiącego zają
ca; i że klęska będzie tem smutniejszą, tern 
więcej demoralizującą, jeżeli rozgardjasz oby

wateli tarnopolskich powtórzy się przy wy
borach bezpośrednich tam i na innych pun
ktach.

Już i Czesi naznaczają zjazd swój dla 
obmyślenia akcji na wypadek rozpisania wy
borów bezpośrednich.

A cóż się dzieje u nas?. .
Książęta kościoła katolickiego nie poja

wili się w Izbie patów na posiedzeniu dnia 
27. marca. PojawiUsię tylko jeden ks. Sem- 
bratowicz. Nie tylko lny, ale i centraliści faktowi 
temu nie przypiszą i wielkiej wagi -  a je
dnak nie był się ^winien wydarzyć, i nie 
byłby się wydarzył, gdyby gorący w innych 
razach przodownicy, nasi kościelni byli choć 
usiłowali ks. Semliatowiczowi, niepojraują- 
cemu zgoła -spraw politycznych, a niezawo
dnie szczeremu katolikowi, wykazać tę jasną 
przecie prawdę, źe reforma wyborcza w na
stępstwach swoich prowadzi do zaburzenia 
pokoju katolików. Ale gdzietam 1 Targać się 
z gazetami nieklerykalnemi za lada drobno
stkę obojętną, kląć jak przekupka na zda
nia mniemanych przeciwników, mężowie 
Przeglądu lwowskiego są o każdej porze dnia 
i nocy skłonni, i w czynności tej Veuillota 
prześcigają — nigdzie jednak i nigdy ich 
nie ma, ilekroć chudzi o rzeczywiste przysłu
żenie się sprawie wiary, o zaszachowanie 
przeciwników jej istotnych.

Wracamy jeszcze do głosowania Izby 
panów w sprawie reformy wyborczej. Głoso
wało 88 za, 15 przeciw; mogło jeszcze tych sna
dnie przybyć 18, podczas gdy liczba 88 jest 
najwyższą, jaką centraliści, używszy całej 
forsy zebrali. Zastęp 33 przeciw 88 byłby o 
balił reformę wyborczą w Izbie panów, a za
tem i na całą bieżącą sesję. Ze spisu lordów 
przedlitawskich przekonujemy się, źe jest ich 
193, a zatem owych 88 nie daje nawet po
łowy ogółu. Rząd starał się z całą usilnością, 
aby 14 arcyksiąźąt, którzy są członkami 
Izby, przybyli — ale nadaremnie, widać 
ztąd, źe dynastja jest przeciwną reformie wy-

Nawet na licach centralistów ustęp mo
wy br. Lichtenfelsa o Galicji, a mianowicie 
o roku 1846, wywołał rumieniec wstydu. 
Jedna tylko Nowa Presse wysławia ten u- 
stęp; wiele zaś innych pism centralistycznych 
potępia. Nawet"Karjos .Auersperg nazwał go 
nietaktownym -r- ale prywatnie, bo z krzesła 
prezydjalnego nie zgromił bezzębego biuro
kraty ; minister Unger zaś zapewniał, źe da 
mu nauczkę — w Augsb AUg. Ztg. A do 
Pester Lloyda piszą z biura prasowego: 
„ Wywody Polaków, w których imieniu prze
mówił ks. Czartoryski, były bardzo umiarko
wane. Tem więcej musiała zdziwić opryskli-

wość br. Lichtenfelsa, z jaką uderzył na 
mówcę polskiego, który właśnie starał się 
oświadczeniu swemu odjąć wszelką cechę wy
zywającą. Br. Lichtenfelsowi wydawało się 
potrzebnem wywołać krwawe cienie roku 46 , 
czem poruszył temat, którego właśnie prze
ciw specyficznie polskim postulatom nie na
leżało za argument używać."

Ale te mydliny półurzędowe nas nie zdo
łają oszukać. Rzeczą i powinnością ministra 
Lassera, który w końcu przemawiał, było 
zdemantować zakostniałego biurokratę, który 
występował jako rzecznik Izby, stronnictwa 
rządowego i sprawy rządowej. Ale p. Lasser 
puścił to płazem, i owszem, jak donosi Wie
ner Ztg. z dnia 28. marca, tak się oświad
czył: „Wys. Izbo! Wycieczki dzisiejsze prze
ciw przedłożeniu rządowemu, nie były tak 
potężne i dosadne, iżby mogły rząd powodo
wać do zbijania; a zbijanie to jest teraz tem 
mniej koniecznem, ile że p. sprawozdawca 
(br. Licbtenfels) zbił je juz tak obszernie 
i gruntownie, iż zastępcy rządu na żaden 
sposób przewyższyć by go nie mogli." Rząd 
zatem pochwalił najsolenniej br. Lichtenfelsa. 
Winniśmy to sobie zapisać.

Pfuyraui Rady państwa jest według źró
deł półurzędowych z d. 28. marca następu- 
pujący: Przed wielkanocnemi ferjami odbę
dzie Rada państwa 4 a najwięcej 5 posie
dzeń, gdyż w przyszłym tygodniu z powodu 
otwarcia delegacyj wspólnych musi na dwa 
dni przerwać swe obrady. Delegacje zbiorą 
się d. 2. kwietnia, d. 3. wybiorą komisje 
finansowe, poczern się na pewien czas odro
czą. Ferje Rady państwa mają potrwać od 
d. 6. do 21. kwietnia, a d . 24 nastąpi zam 
knięcie sesji, a zatem zaledwie trzy posie
dzenia odbyć się wtedy mogą. Na jednem z nich 
będzie sprawa mandatu posłów galicyjskich 
załatwioną, gdyż najpóźniej do d. 6. kwie
tnia musi nastąpić ich odpowiedź na wezwa
nie prezydenta".

Centraliści opowiadają, że p. Lasser już 
d. 28. marca przedłożył cesarzowi sprawo
zdanie o przejściu reformy wyborczej przez 
Radę państwa i wniósł o jej sankcjono
wanie.

Głosy z kraju.
Z  zachodniej cząici kraju.

Widząc, że się opinia publiczna trochę 
rozbudziła i wy ją uczciwie popieraeie, po
zwólcie mi nieco pogadać de omnibus et 
guibusdam aliis.

Przed innemi sprawami, ząjmuje się 
wielu bardzo ludzi u nas polityką k r a j o 
w ą; — i to już jest postęp; bo polityką 
konjekturalną, przez dyletantów mało my

ślących wyższą polityką przezywaną, nikt 
się nie bawi. Każdy pyta drugiego: co to 
będzie po tem „rozwielmożnieniu" się Niem
ców z nami? jakby to zaradzić złemu, któ
re nad nami wisi? I oto muszę wam powie
dzieć, źe, czegom się nie spodziewał, nie zna
lazłem tego zwątpienia i bezmyślnej niepo
radności u ludzi nawet nie zbyt o dobro pu
bliczne dbałych. Wszyscy mają przekonanie, 
źe miarka buty Niemców się przebrała, i 
byleśjny się złączyli z tylu innymi, którym 
tak samo jak nam, dają się ci ludzie (spe
kulujący ni krzywdę naszą) we znaki: to 
wyjdziemy zwycięzko z walki, do której je
steśmy przez nich wyzwani.

Tem się tłumaczy, źe tak łatwo zgodzo
no się powszechnie w kraju na łączenie sił 
swoich z siłami innych ludów, w Austrji ró
wnie uciśnionych, a to przez tych samych 
austrjacko-niemieckich centralistów, którzy 
dziś rej wodzą w tak zwanej Przedlitawii, i 
którzy nas, powiedzmy prawdę, wyprowadzi
li w pole, nie mówiąc już silniej. Nazwa fe- 
deralizmu u nas dotąd znaczyła powszechnie 
coś takiego, o czem wiedzą tylko Czesi — 
źe może to być coś dobrego, ale że trudno 
przeprowadzić taką innowację. Zresztąśmy 
wiedzieli, źe Czesi tylko raz za Schmerlinga 
weszli do rajchsratu i odtąd siedzieli w do
mu; a myśmy tak do niego uczęszczali, jak
by to jakiś nasz przyjaciel od serca, z któ
rym nas łączą sympatyczne węzły. Dziś je
dnak pojęliśmy rzecz, można powiedzieć, za 
pomocą , gromadzkiego rozumu." Jeden i 
drugi cpś sobie przypomniał z łaciny, i 
zrozumiałem mu się stało, iż to jest nexus 
foederis, związek sił pojedynczych w jednym 
celu ułożony, z którego Digdy jeden sam ko
rzystać nie może ze szkodą drugich, jak się 
dziś dzieje w naszej Przedlitawii.

W ścisłem znaczeniu jest to nic innego 
jak robić to, co robią Niemcy austrjaccy, 
należący do partji centralistycznej. Jedni 
mieszkają w Styrji np., drudzy w Górnej 
Austrji, w Salcburgu ; inni znowu rozrzuce
ni to po Czechach, to po Morawie, niektó
rzy w małych grupach, w Krainie... Otóż ci 
poprzedzielani terrytorjalnie ludzie, mając 
jedeu cel na oku, starają się skupić, aby 
mieć więcej siły; — a  po co? można zapy
tać. Oto dla tego, że Każdy, ufając iwoim 
pojedynczym siłom i tylko licząc na swoją 
reine Yernunft (według Kanta), nic by nie 
zrobił.

Na tem miejscu trzeba przypomnieć, że 
centraliści niemieccy nię stanowią masy lu
dności zwartej, nieprzebitej; są niejako wy
razem opinii tych mieszkańców, wśród 
których przewodnicy centralistycznej partji 
mieszkają.

Znam austrjacko-niemieckie stosunki i 
niemieckie ex visu więc mogę śmiało po-

Dziesięć lat w Australii.
Sygurda W iśniowskiego.

(Dalszy ciąg). *
XXIII.

Rółne sposoby podróżowania morzem i ]ą 
dem. —  Wyjazd do port Mackay. —  Diana. — 
Cukrownie. —  Rockhampton miasto miedzi. — 
Bogaty górnik. — Brisbane i polityka.— Śmierć 
biskupa. -— Okręt „Młoda Australia". — Wy

bieram się do Sydnej.
Od czasu, kiedy postanowiłem opuścić 

Australię, zdawało się, jakoby niebo same 
przeszkadzało memu zamiarowi. Trudności w 
dostaniu się na statek do Sydnej, listy zna
jomych zaklinające, abym wrócił na Ravens- 
wood, trudność podróżowania i pokusy ro
zmaite, które później opiszę, stawały mi w 
drodze. Lecz choroba moja, niegwałtowna już 
wprawdzie ale chroniczna, trawiąca powoli 
siły, kazała mi uciekać choćby dla odpo
czynku do zimnych klimatów.

Rozpocząłem ucieczkę jadąc do Her- 
bertu- ;

Zaledwie wjechałem pomiędzy man-
growy, poznałem, źe cała moja znajomość 
okolicy, cały spryt w trzymaniu się prostej 
linii wedle słońca i kompasu, na nic się nie 
zdały. Herbert leżało na południe, ścieżka 
wiła się na wszystkie strony, omijając to
piele zaludnione alligatorami. Przez te wprost 
nie mogłem ani jechać ani płynąć.

Wreszcie zgubiłem ścieżkę, wlazłem 
między bagna, a gdy noc nadeszła, nie wie
działem gdzie jestem. Spętawszy konia pa
sami od strzemion, bo pęt nie wziąłem z so
bą, myśląc, iż tylko dzień będę w podróży,
bez wieczerzy, wdrapałem się na ogromne
drzewo gumowe, i przesiedziałem na niem noc 
całą w konarach, z obawy płazów po nad 
brzegami jezior pełzających.

Koń w nocy porwał pęta, i pewnie wró
cił do właściciela.

Zostawiwszy siodło i zebrane ciekawo
ści, darłem sie piechotą za pomocą topor
ka ku rzece. Żyłem dwa dni rybami aż się 
dostałem do cukrowni przemokły, strudzony,

* Zobacz nr. 277, 279, 280, 283, 287, 
292, 293, 294, 297, 299, 306, 307, 308, 
318, 339, 340, 343, 348, 349, 350, 352, 356, 
i 359. z. r., 2, 4, 6, 10, 15, 16, 17, 23, 28, 
29, 32, 35, 37, 38. 42, 47, 53, 54, 58, 59, 
60, i 75.

przestraszony często spotykanemi śladami 
Murzynów.

Na szczęście moje sierżant Johnson po
lował właśnie na nich w tej okolicy, dowie
dziawszy się, iż jakiś zdziczały Europejczyk 
żył z tem pokoleniem.

Był to Niemiec, dawny pastuch owiec u 
pana Skota, który odszedłszy od zmysłów, 
pobratał się z Murzynami. Wszelkie zabiegi 
policji w celu złowienia go, spełzły na ni- 
czem, wystraszyły atoli Murzynów z bagien, 
z których właśnie wyszedłem cały pomimo 
tysiącznych niebezpieczeństw.

Zanim doszedłem do cukrowni, po dro
dze spotkałem b lo c k h o u s e  (czytaj blo 
kaus) czyli dom z grubych kłód, zaopatrzo
ny w strzelnice. Była to dawna stacja by
dła, własność pana Hamiltona. Murzyni tak 
mu przetrzebili trzodę, iż Hamilton opuścił 
z niedobitkami jej kraje nadmorskie, i wy
niósł się za góry. Blokauze zbudował dla 
ochrony swej rodziny, i wytrzymał w nim 
tygodniowe oblężenie od Murzynów. Raz za
bili mu dziecko zabłąkane w lasach, on w 
odwet zastrzelił czterdziestu czarnych.

W ogóle Murzyni nadmorscy, posiadają
cy podostatkiem ryb i jadła, są silniejsi, 
bardziej krwi chciwi i przebieglejsi od mie
szkających w wnętrzu kraju, a żyjących czę
stokroć w braku zwierzyny wężami lub mu
szlami rzek. Pomiędzy zabitymi Murzynami 
w naszej wyprawie, mającej na celu wyszu
kanie rozbitków „Marji", widziałem chłopów 
wyrównywających naszym grenadjerom.

W cukrowni znanej mi już przeczekałem 
dni kilka, zanim nadszedł parowiec, tymcza
sem wyprawiłem Kanaków, pracujących w 
tym zakładzie, w celu odszukania zgubione
go siodła. Niestety, nie znaleźli go, bo ślady 
moje zatraciły się w skutek deszczów.

Nad rzeką Herbert, i ogólnie pomiędzy 
górami „Seaview“ a morzem ciągłe prawie 
panują deszcze. Wiatry przeciągowe pędzą 
chmury od morza ku lądowi, na którym za
trzymują je wysokie góry. Ztąd kraj ten po
siada więcej obfitujących w wodę rzek, stru
myków i źródeł, niż jakakolwiek inna część 
Australii. Złota tu niema, lecz węgiel 
wszędzie się pojawia. Kiedyś, gdy sie
kiera wytnie gąszcze, motyka i łopata wy
kopie rowy na osuszenie bagien, a plantator 
(rolnik) zasadzi trzciną cukrową ogromne o- 
bszary, węgiel ten i żyzna ta i często skra- 
piana rola, pozwoli milionom ludzi żyć tu w 
dostatku, gdzie dziś zaledwo kilkanaście o- 
siadło rodzin.

Statek przybył nareszcie, lecz nie do 
rzeki ale do jej ujścia. Gościnny właściciel 
pożyczył mi bezpłatnie dwóch Kanaków i 
czółna w celu dopłynięcia do okrętu.

Kanacy drżeli ze strachu, chociaż byli 
w duźem czółnie, widok bowiem każdego al- 
ligatora straszył ich. Złą angielszczyzną o- 
powiadali mi, jak jeden olbrzymi krokodyl 
porwał pewnego razu towarzysza ich, piorą
cego bieliznę nad brzegiem rzeki. Zwali oni 
tego olbrzymiego płaza Herbert pet (pie
szczoch Herbertu), znano go bowiem na całą 
okolicę z wielkości i śmiałości, a każda w 
niego wystrzelona kula odbiła się o twardy 
pancerzowy grzbiet. W dłuższej rozmowie z 
nimi przekonałem się, że ludzie tak mocno 
obawiający się płazów, wcale nie obawiali się 
swego pana. Kilkakrotnie podnosili przeciw 
niemu bunty, i grozili, że mu kiedyś kark 
skręcą, chociaż obchodził się z nimi jak naj
lepiej.

— A pocóź nas Europejczyk zabrał 
z wysp naszych, gdzie żyliśmy bez pracy? 
Uwiódł on nas nadzieją, źe tylko na trzy 
miesiące w celu zwiedzenia obcych krajów 
jedziemy; zawiózł pomiędzy te bagna i rzeki 
pełne płazów krwiożerczych, i od trech lat 
zmusza nas tutaj kopać i ścinać cukrową 
trzcinę.

— Ależ to nie wasz teraźniejszy pan u- 
wiódł was z wysp, tylko inny — odrze
kłem.

— Wszyscy biali są jednacy. Handlarz 
nas oszukał, pan korzysta z oszustwa. Na 
misjonarzu, który nas zdzierał na wyspie, 
handlarzu co nas tu zawiózł, nie możemy się 
zemścić, na panu zdołamy. Kanak nauczył 
się rozumu, i wie, że każdy Europejczyk po
maga drugiemu, niechże więc cierpi za dru
giego.

Z pokładu statku napisałem do mego 
zacnego gospodarza list ostrzegający o po
gróżkach tych ludzi. Czy mu doręczyli moje 
pismo, czy on zwrócił na nie uwagę? Lecz 
to wiem, źe jak długo będą sprowadzać wy
spiarzy i Chińczyków do robót w plantacjach 
europejskich, dopóty panowie muszą spać z 
rewolwerami pod poduszką. 'Rzeź okropna 
spotka ich prędzej czy póź niej, i ta rzeź 
będzie słuszną karą bożą za mieszanie ras i 
ujarzmianie niepojmujących naszych obowiąz
ków i praw ludzi, uważających w swoim roz
kosznym klimacie zajęcie jakiekolwiek ża 
największe nieszczęście, a zmuszających ich 
do pracy za tyrana

Parowiec stanął w „Cleveland Bay" 
(Tovnswille) na pół dnia- Tu pożegnałem 
Stuarta, owego bogatego owczarza, i Mac 
Crossana, mego towarzysza w redakcji Gór
nika Rawenswoodu. Ostatni właśnie został 
posłem okręgu do parlamentu, i przyszłą 
pocztą odpływał do Brisbane.

Z powodu tego spotkania i przypomnie
nia sobie życia w kopalniach i na równinach

pomiędzy owczarzami, powiem w tem miej
scu kilka jeszcze słów o owczarstwie austral- 
skiem. Wiele bowiem osób wypowiedziało 
wątpliwość swoją co do wiadomości, które o 
niem podałem w pierwszych rozdziałach, a 
zwłaszcza nie wierzyli, ażeby jeden człowiek 
strzygł 80 lub 100 owiec dziennie, i żeby 
był zwyczaj grodzenia tak znacznych obsza
rów jak obwody Galicji drutowemi płotami. 
A jednak wiadomości te .są prawdziwe i ka
żdy kto był w Australii, potwierdzi je w 
zupełności. Dla utwierdzenia moich opisów 
dam tu obraz stacji czyli owczarni, należącej 
do kompanii niemieckiej zwanej: „Peel Rik- 
Companie". Owczarnia ts liczy 180 tysięcy 
owiec i 30 tysięcy sztuk bydła. Dochód z 
niej dochodzi do pół miljona, & chociaż nie 
jest największą, jest jedną z najpiękniejszych 
w Australii. Strzyżenie owiec trwa na niej 
10 tygodni a maszyny parowe do mycia tych 
owiec, kosztowały prawie cenę wsi. Mycie 
owiec zatrudnia 30 ludzi, strzyżenie 52, ści
skanie i wyprawa wełny 40. Trzy tysiące 
owiec dziennie, a więc blisko 60 na osobę 
bywają ostrzygane w ogromnym kamiennym 
budynku na tej stacji. Niektórzy strzygący 
podołają ostrzydz 100 i 120 merynosów na 
dzień, uczący się dopiero strzyźki 40. Ktoby 
tyle nie podołał ustrzydz, zostaje odprawio
nym, gdyż koszta karmienia znaczne, nie o- 
płaciłyby się z jego pracy.

Owieć przy strzyżeniu nie wiążą jak u 
nas, lecz trzymają w różnych pozycjach we
dle części ciała strzyżonej. Płaca wyrobni
ków wynosi od 1 złe. 50 ct, do 2 złr. od 
20 owiec, oprócz pokarmu. Jedni więc zara
biają 6, inni 15 złr. na dzień. Widziałem 
dnie, w których tych 52 ludzi ostrzygło
4.000  owiec, słowem, skończyli strzyżkę całej 
trzody w 10 tygodniach, w których było 
kilka dni słoty; nie dziw więc, że w Austra
lii garstka ludzi hoduje blisko 50 milionów 
merynosów.

Owce tej kompanii są pochodzenia sa
skiego, wazą jedna 50 — 60 funtów w prze
cięciu, runa 2 — 3 funtów wagi, a warte 
2 do 2 l/s złr., gdyż funt czystej wełny ni
gdy poniżej 75 cnt. nie sprzedają. Kompania 
ta posiada prócz innych pastwisk, obszar 
kupiony na własność mil geograficznych 30 
długości, 6 szerokości, a więc wynoszący 
1180 □  mil geogr. Cały ten obszar wypań
80.000  owiec, dużo bydła i koni. Dawniej 
zajmowało to blisko 120 pastuchów, których 
płaca i utrzymanie kosztowały 120 tysięcy 
złr. a nawet więcej. Później zmieniły się te 
liczby, gdy kompania przeprowadziła 42 mil 
drucianego płotu, złożonego z przeszło 1000 
palów na milę i 6 drutów oddalonych o 8 
cali jeden od drugiego. Koszt tego płotu 
wynosił blisko 3.000 złr. oa milę, całe więc

ogrodzenie uskuteczniono wydatkiem mi
ljona.

bześciu ludzi konno doglądających cało
ści tego ogrodzenia, spełnia tę samą służbę, 
na którą potrzebowano dawniej sto ludzi, a 
kompania miasto płacenia 4% dywidendy 
jak dawniej, daje jnź przeszło 8°/0. Pienią
dze oszczędzone na pastuchach i dozorcach, 
dziś niepotrzebnych, gdy owce biegają wolno 
w zagrodzie, powiększyły czysty dochód ma
jątku. Ta sama kompania płaci 20.000 ro
cznie p. Kingowi, głównemu rządcy owczarni i 
dała 10 miljonów u  . za pastwisko kupione 
na własność. Ile pastwisk wydzierżawia prócz 
tego od rządu, nie wiem ; nad to odbiera 
wielki dochód od złota wykopywanego na 
jej terytorjum. Za jej przykładem ogrodzono 
prawie całą Wiktorję i New South Wales; 
ledwie małe przestrzenie ziemi nieotoczonej 
drucianym płotem, dziś tam pozostały. Jak 
u nas odgraniczają kolej żelazną od pól, tak 
tam -rozgraniczają pastwiska, z tą różnicą, 
że tam 5 lub 6 drutów przez każdy pal 
przeciągają. (C. d. n.)

W sprawie osobistej.
W ostatniej „Kronice niedzielnej" Dzien

nika Polskiego w sposób humorystyczny, ale 
nie mniej na serjo gryzący zarzucono mi, że 
„pisząc od dwóch lat rozprawy estetyczne do 
Gazety Narodowej, tłumaczę je z niemiec
kiego." Jestto więc -posądzenie mię o sy
stematyczny plagiat.

Jakkolwiek nie ma zwyczaju u nas od
powiadania p o w a ż n i e na dowcipy niedziel
nych kronikarzy, w tym jednak wypadku 
dla obrony p ra w d y  i m o r a ln o ś c i  p u 
b l i c z n e j  w kilku słowach odezwać się 
muszę.

Przedewszystkiem, co się mnie tyczy, 
snmienie żadnych mi nie czyni wyrzutów. 
W krytykach moich nie znajdzie nikt a n i  
j e d n e g o  z d a n ia  p r z e t łu m a c z o n e g o  
lu b  ty lk o  n ie w o ln ic z o  p o w tó rz o n e 
go. Ś m ia ło  je  p o d d a ję  pod są d  lu d z i  
b e z s t r o n  nych i c h c ą c y c h  s ię  o p ra w 
d z ie  s łó w  m o ich  n a o c z n ie  p r z e 
konać .

Ze w rozbiorach przedstawień Szekspi
rowskich dadzą się u mnie odczuć ślady od
bytego studjum nad tem, co pisali o Szeks
pirze krytycy niemieccy, tego mi podobno z 
dobrą wiarą niepodobna zarzucić. Co o Szeks
pirze napisali Lessing, Rotscher, Gerwinus, 
Freitag , Rosenkranz. Carriere , to sta
ło się rodzajem powszechnej wiary estety
cznej, to się wpoiło tak głęboko w nasze u- 
mysły, ze czasem obieramy ich punkt widzenia,



wiedzieć, źe w austrjackiei monarchii ludność 
wiejska może w jednej setnej części, tylko w 
pobliżu miast żyjąca, coś wie o centralizacji 
i w razach pojedynczych widać, że nie jest 
przeciwną aby Niemcy innych (głównie Be- 
maków) brali za łeb, co u nich jest równo- 
znaczącem, aby wszystko pozostało jak jest 
czyli centralizacja. Lecz to jest wyjątkowem, a 
pochodzi ztąd, źe dzieci lub krewni tych lu
dzi, mając jakąś posadę w mieście, którą so
bie zdobyli, wpływają na swych przyjaciół 
lub krewnych vom Land. Około miast a  
wązkim pasie miejskiego sąsiedztwa, zagnie
ździła się polityczna inteligencja, z małych 
centralistycznych dzienników zasiłek ducho
wy czerpiąca. Ale w Austrji wyższej i niz. 
(od 6 mil począwszy od Wiednia) wStyrji, Ty
rolu, Morawie i Czechach (gdzie mieszkają 
Niemcy) ogromna i przeważna większość 
Niemców do centralistycznej niemieckiej par- 
tji nie należy. Kiedy Niemcy więc rozrzuce
ni, umieli się połączyć między sobą, a na
wet jak wyżej wśród swoich tylko z tymi 
Niemcami, którzy ich polityczne plany wspie
rają _  dla czego przeciwnicy centralizacji 
nie mieliby pójść tą samą drogę i naślado
wać tej samej taktyki? . ,

Czy może dla tego, źe przeciwników 
centralizacji jest więcej jak centralistów ?

Czy może statystyczne liczby mają być tu 
uważane jako argumentem per eontranum cł 
to jest, że partja centralistyczna niemiecka 
choć w mniejszości, musi zawsze gorować 
nad innymi, którzy stanowią większość, bo 
tak było dotąd.

Czy jedni mają w konstytucyjnem pań
stwie mieć wyłączny monopol narzucania 
swej woli drngim; a ci (to jest większość 
ludowa) muszą słuchać, i im nie przysłuza 
prawo obmyślania środków do polepszenia 
swych politycznych stosunków.

To są refleksje, które nam się mimo
wolnie nasuwają i prowadzą do konkluzji 
logicznej, źe nam właśnie dziś tylko obranie 
hasła i przeprowadzenie, go w życie Yiribus 
unitis pozostało dla zabezpieczenia naszej 
przyszłości i na pożytek państwa, do które
go nas przyłączono.

Kończąc moje uwagi, nie mogę się po
wstrzymać od pobieżnego naszkicowania te
go liberalizmu specjalno-niemieckiego.

Zdaje się, źe to nie będzie od rzeczy i 
przydać się może dla tych, którzy tak sobie 
na oślep Niemców biorą (bądź co bądź) za 
przedstawicieli liberalizmu czyli wolności, 
bo pojęcia te się w niektórych głowach po- 
mięszały.

I tu w i s to c i e  są ludzie, którzy nie 
przyzwyczajeni do rozbierania faktów poje- 
dyńczych i oceniania ich według wartości, 
wynieśli czy z czytania niemieckich książek, 
czy z obcowania z Niemcami, czy z tradycji 
absolutyzmu, pewne jakieś uprzedzenie, źe 
żywioł niemiecki w porównaniu do drugich, 
ma większą inklinację de popierania postępu 
i wolności ludowej.

Nie przeczę, źe dnźo książek, może na
wet najwięcej popisali Niemcy, to ganiąc 
wsteczne, to podnosząc liberalne pomysły, 
czy zasady.

Ale tu w polityce, i w tem , co nas w 
życiu dotyka, nie o to chodzi, co popisano, 
lub wygłaszano ustnie, lecz popatrzmy raczej 
z bliska, jak się to ten „liberalizm” w pra
ktyce przedstawia.

Najprzód widoćznem jest, że Niemcy 
mają dwie miary, dwie wagi. U nich np. 
stowarzyszenia, wolność prasy, zbiorowe ka
sy włościańskie itd. doznają protekcji... jeśli 
chodzi o Niemców; dla drugich tj. nie-Niem- 
ców drakoniczne postępowanie regułą się 
stało, i to przez prasę liberalną niemiecką 
sankcjonowaną.

Wolność osobista, jest to zasada piękna 
i sprawiedliwa, na prawie natury oparta.— 
W Ozechach robią sobie a zawsze pod firmą 
„liberalizmu” wyjątki które czy w formie 
kwaterunków, czy uwięzień, czy innych, nie 
tylko się stały regułą, ale są przez organa 
centralistyczne uważane jako plastyczne ob
jawy liberalizmu, który rządzi.

Za liberalnego rządu unormowano takie 
rzeczy; jak stan oblężenia w czasie poko
ju, dając egzekutywie prawo „miecza11 prze
ciw wątpliwym niebezpieczeństwom, nieokre
ślonym ściśle, a mogącym niby grozić 
państwu.

Występywaniu przeciw kościołowi ka
tolickiemu stało się wadą i szyboleten 
niemieckiego nowego liberalizmu—w rzecz in 
concreto się nie wdają się dziś Niemcy; tylko 
jako hamulec takiego liberalizmu, jaki im 
potrzebny, katolicyzm jako genus jest uwa
żany za nieprzyjaciela, który jest jak 
Niemcy mówią vogelfrei.

A jak ich nawet prawnicze pomysły 
nie są do naszych potrzeb i pojęć zastoso
wane, widzimy w tym fakcie, ze ministerjum 
sprawiedliwości z zasady swojej specjalnie 
niemieckiej jurydyki, nie chce i niedozwala 
zaprowadzenia sądów pokoju. Instytut ten 
tak przypada do naszego ducha narodowego, 
tak w praktyce w polskich krajach się oka
zał zbawiennym, w skutkach nawet moralnym 
i etycznym, żebyśmy go szczerze powitali, 
jako zwiastuna i lepszych stosunków i „mi
ru” wewnętrznego. — Ale cóż? fiskalne i 
niemieckie centralistyczne względy temu sta
nęły na przeszkodzie. Za to mamy przy u- 
stawie o zgromadzeniach dodatek statsge- 
fahrlich — wprawdzie nieokreślony, ale w 
tem właśnie jego s i ła .  Później wam niektóre 
podobne uwagi udzielę... jeźli pozwolicie i 
jeźli mi coś przyjdzie do głowy.

Z zagranicy.
W przeglądzie spraw zagranicznych 

widzimy oddawna, i to wszędzie jednako
wą troskę o przeorganizowanie wewnętrz
nych stosunków, a dalej usiłowanie za
bezpieczenia się od burz zewnętrznych —  
stan dzisiejszy społeczności europejskiej 
jest więc chorobliwym. Nienaturalny 
wzrost jednych potęg stawia inne w tru 
dnych warunkach, a wzajemna nieufność 
nie pozwala zaspokoić wewnętrznych po
trzeb, a nawet je coraz więcej zaostrza. 
Takie wszakże niedomaganie wytwarza 
powszechną względność, utrzymuje stan 
przejściowy a sprawom drugorzędnym 
pozwala górować nad inhemL

Telegramy zwykle przynoszą nam 
krótkie sprawozdania o rozwoju spraw 
najważniejszych, tak przynajmniej byćby

ale żaden też krytyk nie jest obowiązany 
d l a  o r y g i n a l n o ś c i  przewrócić na ka
żdym kroku do góry nogami wszystko, co 
przed nim znakomici myśliciele napisali. Je
żeli w tem, co piszę, są tu i Owdzie ślady 
ich studjów, to niema ich bezwzględnego na
śladownictwa, a tem mniej tłumaczenia. W 
ostatniej krytyce o „Ryszardzie III.,“ o któ
rą na razie kronikarzowi chodziło, nie znaj
duję jednej myśli, którąbym za kim powtórzył, 
chyba, źe w zasadniczem pojęciu charakteru 
Ryszarda III. p o d  je d n y m  w z g lę d e m  
przyjąłem zdanie Rotschera. Rzeczy, które 
piszę, są drukowane; należy postawić d o- 
w o d y plagiatu, jeżeli się nie chce rzucać 
o b e lg  na ludzi — zwłaszcza młodych, któ
rzy wstępując w zawód pisarski mają to 
pragnienie, aby ich nazywano ludźmi s u m ie n 
n y m i.

Zarzut ten zaś uczynił mi ten sam 
Dziennik Polski, który w swoich feuilleto- 
nach wydrukował w nr. 63. z d. 13. marca 
rozbiór tragedji Szekspira: „Wiele hałasu o 
nic,“ zaś w nr. 75—6, z d. 28. i 29. mar
ca rozbiór komedji tegoż: „Ryszard 111.“

O b ie  te  k r y  ty  k i  s ą  od  p i e r w 
s z e g o  do o s t a t n i e g o  w y r a z u  dosło- 
wnem t ł u m a c z e n ie m  o d n o ś n y c h  ro z 
d z i a łó w  z d z i e ła  G e rw in  u s a : „O! 
Szekspir ze. “

Czytelnikom, nie chcącym się naocznie 
o tem przekonać, zaręczam słowem uczciwe 
go człowieka, źe tak jest; ktoby zaś nie ufał 
na słowo, tego odsyłam do książki Gerwi- 
nusa. Proszę wziąć 3cie wydanie lipskie tom 
I. str. 328 i dalsze. Jest tam rozdział o Ry
szardzie III., który z ominięciem kilku wstę
pnych uwag bibliograficznych przedrukował 
aż do końca, t.j. aż do str. 350 krytyk Dzien
nika Polskiego, nie dodając ze swej strony 
ani jednej myśli, prócz kilku wierszów po
czątkowych, w których wylicza tytuły dra
matów Szekspirowskich. Dla przykładu po 
dam tylko początek obu tekstów:
Oerwinus T. J.słr. 328.

„Wollen wir zuerst 
die Unterlage, auf der 
Shacespeare sein Trau- 
erspiel aufbaut, genau-, 
er erkennen, so fordert 
es sehr, wenn man aich 
der sammtlichen Stu- 
cke uber den Krieg 
der weisseu und rothen 
Rose in der Zeitor- 
dnung eriuuert.JIn Ri
chard II. steht der ver- 
zogene Heldenspróss- 
ling des schwarzenPrin- 
zen, jung und schwach, 
unter grossen, streben- 
den Mannern eines stol-

Dziennik Polski nr.75.
_,Do dokładniejszego 

poznania podstaw hi
storycznych , na któ
rych Szenspir niniejszą 
tragedję zbudował, po
służy krótki, w chro
nologicznym porządku 
trzymany przegląd u- 
tworow należących do 
tego cyklu, traktują
cego wojnę białej ró
ży z czerwoną. W Ry
szardzie II- widzimy 
potomka czarnego księ
cia, młodego i słabego, 
wśród wielkich, chci
wych panowania mę
żów dumnej, rycerskiej 
szlachty. W Henryku 
IV. widzimy tę szlachtę 

einem gewaltigen Wett-'w potężnej walce z no-

In Heinrich 
scheiut diese

IV.
Adel inl

wymi moźnowładcami. 
Za czasów Henryka V. 
stało się to ojczyste 
bohaterstwo gatunkiem 
wspólnego dobra. Je
szcze za czasów Hen 
ryka VI. widne są bo
haterskie postacie Tal- 
botów, Bedfordów, Sa- 
lisburych itd.

kampfe mit den neuen 
Machthabern. In Hein
rich V. Umgebung ist 
dieser vateriandische 
Heldenmuth eine Art 
Gemeingut geworden.
Noch in Heinricha VI.
Zeiten ragen diese Hel- 
dengestalten, die Tal
bot, Bedfort, Salisbu- 
ry itd.

I t a k  aż do k o ń c a  bez ż a d n e j  
zm ia n y . Przetłumaczono więc stron 22 
niemieckiego oryginału. Gdzie się kończy 
rozdział Gerwinusa o Ryszardzie III,, tam 
kończy się krytyka Dziennika Polskiego, do
dająca tylko pytanie, co oznaczał w mojej 
krytyce wyraz: „Faustyzm11? W nawiasie tyl
ko wyjaśniam, że wyraz ten nie przezemnie 
wymyślony, ale kilkakrotnie użyty przez Sło
wackiego i pochodzi od imienia „Faust“. Ar
tystka grająca rolę rzeźwego, chociaż myślą
cego już księcia Walii, napoiła go jakiemś 
ponurem, grzebiącem niby w tajemnicach 
wszechświata myślicielstwem, dlatego powie
działem źe „nadała mu cechy młodocianego 
Faustyzmu.” Każdy to rozumie, tylko szan. 
krytyk Dziennika nie chciał, albo... Honny 
soit, qui mai y pense! Powracam do przed
miotu.

Krytyka komedji: „Wiele hałasu o nic” 
jest wydrukowaną również dosłownie w tym
że samym tomie Gerwinusa od strony 515 — 
531. Po kilkunaśtowierszowym wstępie roz
poczynają się obydwa texty tak:

Dziennik Polski nr.63.
Intryga stoi tu w 

tyle po za charaktery
styką. I daleko więcej 
chodzi w tej sztuce o 
to, jakiego rodzaju są 
ci ludzie, którzy tyle 
hałasu robią o nic, 
niżeli o to „nic11, októ-

Gerwinus T. 1. str. 515.
Die Intrigue trat 

hier hinter die Charak- 
teristik zuruck. Es han- 
delt sich fast mehr da- 
rum, welcherlei Art die 
Menschen sind, die viel 
Larmen urn nichts thun, 
ais um das „nichts”, 
urn das viel Larmen re robią tyle 
gemacht wird itd. itd.

I t a k  a ż  do k o ń c a  bez  ż a d n e j  
z m i a n y .  Przetłumaczono więc znowu 16 
stron niemieckiego oryginału. Żadnych już 
nie dodaję komentarzy, pytając tylko, czyli 
się godzi podnosić dziennikowi, mieszczącemu 
w swjch łamach b e z k a r n i e  i s y s t e 
m a t y c z n i  e d o s ł o  w n s  p r z e k ł a d y  
o b c y c h  p r a c  z wszelkimi pozorami o- 
ryginalności, czynić komukolwiek zarzuty 
plagiatu, niepoparte dowodami — chyba 
dowcipem?

Nie wywoływałem literackiego skandalu. 
Milczałem długo, aż mię wyzwano. I tych 
słów kilka napisałem nie dla polemiki, ale 
dla własnej obrony.

Lwów d. 30. marca 1873.
Bronisław Zawadzki.

powinno, na tem więc opierają? się, wi
dzimy, że dzisiejszy świat polityczny 
głównie zajmuje wyprawa Moskali na 
Wschód, i chaotyczny stan półwyspu Pi- 
renejskiego. Pośrednictwo narzędzi zabój
czych, jakiem obie te sprawy się posłu 
gują, przytłumia inne kwestje, o wiele 
ważniejsze, ale będące jeszcze w zaro
dzie.

Wyprawa do Chiwy nas obchodzi o 
tyle, że prowadzi ją  jeden z naszych za
borców i że jakkolwiek huk armatni tam 
rozlegający się, Europie czuć się nie da, 
musi wszakże ją  interesować, bo ten bój 
pośrednio wpływa na stosunki handlowe 
naszej półkuli, sprawa, zaś ta cała jest 
dość skomplikowana. Zawierucha hiszpań
ska mniej przedstawia dla nas interesu, 
niechętnie więc kwestją tą na tem zwła
szcza miejscu zajmujemy się, a to cho
ciaż pisma zagraniczne większą część 
swych kolumn jej poświęcają.

W Hiszpanii dziś staczają bój mon- 
jaki władzy, którzy aby dójść do niej, 
nie gardzą żadnemi środkami, z żywioła
mi skrajnemi, jeżeli więc dzienniki legi- 
tymistyczne starannie notują z jednej 
strony pretensje sięgających o koronę, n 
z drugiej zamysły radykałów różnego 
odcienia, to również pisma dążące do 
przewrotów społecznych mogą roić sobio 
uzasadnione nadzieje, bo dziś w Hiszpanii 
główne siedlisko przyjaciół komuny pa- 
ryzkiej. Trzeba wszakże przyznać, że od 
powtórzenia owych scen smutnych o wiele 
prędzej republikanie ocalić mogą Hiszpa- 
panię jak Don Carlos lub który z j go 
przyjaciół. Karliści szerząc więc zamie
szanie w kraju pracują dla swych naj
większych przeciwników i mogą Europie 
przygotować nową niespodziankę przez 
wydanie nowej edycji komuny. Nic więc 
dziwnego, źe świat polityczny obdziela 
się telegramami z Hiszpanii.

Wiadomości tą  drogą odbierane są 
jednak zwyczajnie kłamliwe, a stworzyć 
sobie na tej podstawie obraz sytuacji 
tego kraju, rozdartego domowemi wojna
mi, niepodobna.

Karliści wielokrotnie pobici, a je 
dnak Castellar zrozpaczony, grozi dymi
sją, jeżeli karność w wojsku nie zostanie 
przywróconą. Klasa robotnicza najróżno- 
rodniejszerai obietnicami przez stronnic
twa jest wyzyskiwaną —  między rady
kałami różnych odcieni a klerykałami 
odbywa się licytacja na większe przyrze
czenia, ale po nad ów lud zbałamucony 
jest jeszcze niebezpieczniejszym stan woj
ska. W Hiszpanii było ono oddawna 
przyzwyczajone do j/odnośzenia rokoszów 
na rzecz tego lub- owego pretendenta. 
Kto doszedł do władzy, faworyzował swo
ich popleczników a prześladował przeci
wników, tak zamiast karności ustaliła się 
swawola, a dziś Hiszpanja ma więcej 
oficerów jak Niemcy lub Francja, bo 
każdy upadły rząd ma swoich. Aby zara
dzić temu, potrzeba niezwykłej energii, 
potrzeba silnej woli dyktatora, ale na to 
nie zdobędą się stronnictwa rządzące Hi- 
szpanją

W obozie karlistowskim zaszły pe
wne zmiany, które mogą działaniom na
dać pomyślniejszy obrót. Den Carlos jest 
pod każdym względem człowiekiem nieu
dolnym, a jakkolwiek ma la t 25, nie ma 
żadnej odwagi, i to oburzało jego stron
ników. Zaszła więc jak się zdaje, jakaś 
rewolucja gabinetowa, bo jak telegramy 
donoszą, pretendent abdykował na rzecz 
swego syna, a regentem naznaczył brata, 
Don Alfonsa, który z swą małżonką ma 
obecnie znajdować się pośród powstań
ców. Jednocześnie krążą inne pogłoski 
sprzeczne. Według jednych stary Cabrera 
s tanął obecnie na czele powstania, we
dług innych uznał rzeczpospolitę. W 
pierwszym razie zadanie rządu madryc
kiego byłoby wielce utrudnionem, bo Ca- 
brora, mający dziś 63 la t, posiada wiel
ką powagę u swych przyjaciół, a w da
wnych walkach złożył dowody wielkiej 
energii, ale liczyć na niego nie można. 
Z łupów wojennych dobił się on wielkiej 
fortuny, a zwątpiwszy o sprawie karli- 
stów łatwo może pogodzić się z rządem, 
zwłaszcza że łączyła go z karlistami 
głównie zacięta nienawiść do Krystyni- 
stów i Izabelistów, którzy zamordowali 
mu matkę i trzy siostry, za co mszcząc 
się mordował on setkami jeńców — i 
dziś jest imię jego postrachem w Hisz
panii. Ostatni telegram donosi znów o 
przyłączeniu się do powstania hr. Głurow 
skiego, wychodźcy polskiego z 1831 r., 
ożenionego z infantką, kuzynką tak  Iza
belli jak Don Garlosa, ta więc wiadomość 
zestawiona z poprzedniemi świadczy, iż 
w obozie karlistów zaszły stanowcze 
zmiany, ale to wszystko tylko chaos nie
szczęśliwej Hiszpanii zwiększyć może.

Korespondencje „G-az. Nar.“
Kraków dnia 29. marca.

(N.) Niełatwo było się zorjentować w 
sytuacji wywołanej rezygnacją dr. Dietla. 
Tajemnicą był najprzód sam powód tej re

zygnacji, dziwnem wydaje się teraz, źe Ra
da miejska, która w sekcji prawniczej tak 
ochoczo, większością II gł. przeciw j e d n e 
mu (prof. Kuczyńskiego) postawiła wniosek 
przyjęcia po prostu rezygnacji, bez żadnych, 
zwyczajowym ceremonjałem na takie wypadki 
przepisanych deputacyj z prośbą c cofnięcie 
postanowienia, — zdaje się nie mieć, wcale 
kandydata, któryby po dr. Dietlu zajął krze
sło prezydjalne, dziwnem się zdaje, że ten 
kandydat, który w zeszłorocznem głosowaniu 
najwięcej głosów po dr. Dietlu, bo tylko o 
kilka mniej od niego otrzymał, teraz prawie 
wcale na liście moźebnych prezydentów nie 
jest wymieniany. Nie chciałem też pisać o 
tej sprawie na zasadzie domysłów lub nie
dokładnych informacyj, i dopiero teraz jestem 
w stanie rzucić na nią nieco światła.

Dr. Dietl oświadczył w piśmie rezygna- 
cyjnem, że składa urząd dlatego, aby resztę 
życia poświęcić naukom, — przyjmując ten 
sam urząd w r. z. oświadczył, że czyni to 
dlatego, aby resztę życia poświęcić miastu... 
Dziwić się tej kontradykcji trudno, w podo
bnie uroczystych chwilach nie zawsze się mó
wi to co się myśli. Głównym i jedynym po
wodem rezygnacji dr. Dietla było to, źe w 
odnowionym składzie Rady miejskiej nie miał 
już tej potulnej większości, jaka mu dawniej 
tak wiernie i wytrwale służyła Weszły tam 
żywioły świeże, dążące, choć nie gwałtownie, 
do reformy, do ściślejszej kontroli, do wy
prowadzenia ze zwyczaju patrjarchalnego spo 
sobu załatwiania spraw. Dr. Dietl był stron
nikiem Sothena, Rada pożyczkę oddała ban
kom krajowym ; ponowny wybór prezydenta 
nastąpił jednym głosem większości, z którym 
kto wie jeszcze coby było, gdyby jednemu z 
głosujących nie odmówiono głosu, dlatego, że 
się stawił do głosowania już po odczytaniu 
swego nazwiska. Wniosek posła Chrzanow
skiego, zaprowadzający zmianę w regulami
nie Rady, dającą możność dyskusji nad od
powiedziami na interpelacje, a więc otwiera
jący pole do krytyki działań prezydenta, był
by upadł niezawodnie za dawniejszego skła
du, teraz przeszedł znaczną większością, — 
wszystko to były ciosy, które w dr. Dietla 
wymierzała opozycja. W ostatnich dniach 
przed rezygnacją sekcja wodociągowa oparła 
się stanowczo życzeniu i wnioskowi dr. Die
tla, aby budowę wodociągów powierzyć za
900.000 złr. pewnemu zagranicznemu przed
siębiorcy p. G., z pominięciem innych korzy
stniejszych dla miasta propozycji, z których 
jedna wcale nie wymaga topienia w wodo
ciągach większej połowy pożyczonego kapi
tału, bo przedsiębiorcy zobowiązują się wy
stawić wodociągi własnym kosztem, za pra
wo pobierania przez lat 20 opłat od skonsu
mowanej wody, inna zaś przypuszcza miasto 
do udziału w zyskach na budowie. Dr. Dietl, 
który plany i projekt pana G. uznał za je
dynie praktyczne, rozgniewany nieprzyjęciem 
swego wniosku, wyjechał do Rzuchowej, i 
ztamtąd rezygnację nadesłał.

Taki był rzeczywisty stan sprawy, z 
którego widzimy, źe ta część Rady, która 
dążyła do ściślejszej kontroli interesów mia
sta, i która postawiła sobie zadanie położyć 
tamę gospodarowaniu bez Rady, a raczej u- 
waźaniu Rady ża instrument do zatwierdze
nia tego, co prezydjum postanowić raczy i 
do czego się prywatnie zobowiąże, dopięła 
swojego celu, i może teraz oddać władzę w 
najodpowiedniejsze ręce.

Zdaje się jednak, że dopięto celu o wie
le prędzej niż się spodziewano. Zwycięztwo 
zastało zwycięzców nieprzygotowanymi — 
nie mają kandydata na prezydenta.

„A dr. Weigel ?“ — zapytają czytelni
cy. Nazwisko dr. Weigla było przecież sztan
darem, pod którym przeciw drowi Dietlowi 
walczono, on był kandydatem, na którego po 
drze Dietlu padła największa ilość głosów, 
są w Radzie radcy, którzy zostali wybrani 
jedynie dlatego, że się zobowiązali głosować 
na dr. Weigla...

Wszystko to prawda, ale — dziwcie się 
lub nie dziwcie, — dr. Weigel ma dzisiaj 
n a j m n i e j  szansy zostania następcą dr. 
Dietla. Owych radców, którzy za nim gło
sowali, napróźno od tygdnia szukałem po 
mieście. Nazwisko dr. Weigla najrzadziej i 
jakby dla formy tylko pomiędzy kandydata
mi jest powtarzanem. Niektórzy z tych co 
za nim głosowali tłómaczą się nawet, że da
wali mu głosy jedynie dla tego, żeby zrobić 
demonstrację przeciw byłemu prezydentowi, 
ale źe się „przelękli11 gdy spostrzegli, iż dr. 
W. omało wybranym nie został.

Jak wytłómaczyć tę zmianę opinji? W 
każdym razie zasługuje ona na zbadanie. Od 
czasu ostatnich wyborów dr. W. nie uczynił 
nic takiego coby mu odbierało tę sympatję 
z jaką w ówczas jego kandydatura była 
przyjmowaną, — tymczasem traci on głosy, 
a na jego miejsce wyrasta kandydat młody, 
który w ówczas ani jednej kreski nie dostał, 
i który od czasu ostatnich wyborów nie zro
bił nic takiego czemby mógł nie umniejszyć 
posiadanej kiedyś sympatji Mówią o dr. Zy- 
blikiewiczu.

Dr. Weigel  ̂ nie przewinił w niczem, to 
prawda, ale ciężką winą jego jest to, źe kie
dyś układał nasz statut miejski. Nie dlatego, 
że ten statut jest zły, — wybaczaliśmy mu 
to przez lat sześć i kto wie jak długo je 
szcze bylibyśmy gotowi się nie gniewać, ale 
dlatego, źe w tym statucie na swoje nie
szczęście umieścił paragraf stanowiący, że 
obok prezydenta musi być wiceprezydent. 
Gdyby był dr. Weigel tego paragrafu nie 
napisał, moglibyśmy mu powinszować; napi
saniem tego paragrafu zgubił się.

Trzeba wiedzieć, źe nasi radcy miejscy 
są ludźmi poprzestającymi na małem. Nie 
tyle im idzie o to, kto będzie prezydentem, jak 
o wiceprezydenta. Może z dotychczasowej prak
tyki się nauczyli, źe ta godność często bywa 
ważniejszą. Otóż jedni z radców chcieliby 
mieć wiceprezydentem p. X., drudzy p. y., 
inni p. Z., a źe pp. X., Y. i Z. stanowczo 
nie chcą mieć prezydentem dr. W., przeto i 
cała rzesza radców chcieć go nie może.

Wybór prawdopodobnie ważyć się będzie 
pomiędzy dr. Szlachtowskim i d. Zyblikiewi- 
czem, co nie znaczy jeszcze, żeby który z nich 
mógł mieć nadzieję dostatecznej większości. 
W mieście, które tak łatwo zmienia swoją 
opinję jak Kraków, co się najlepiej ua dr. 
Weiglu okazało, nie byłoby doprawdy nic 
dziwnego, gdyby został wybranym dr. Szlach-

towski, chociaż wszedł do Rady tylko dlate
go, że dr. Weiglowi podobało się w statucie 
umieścić paragraf, na mocy którego jednym 
wystarcza 15 głosów do zostania radcami, 
niekoniecznie inteligentnych, a inni setek wotów 
inteligencyjnych potrzebują,-—nie byłoby jednak 
także dziwnem, gdyby wybrano dr. Zyblikie- 
wicza, a gdyby przed wyborem spisano z nim 
w obec świadków pacta conventa, na mocy 
których zobowiązałby się dać za wygraną po
lityce, to może wyszłoby to na taki pożytek 
dla ogólnego biegu polityki galicyjskiej, źe 
w takim razie posiadając mandat radcy miej
skiego, nie wahałbym się dać mu kreskę, — 
pierwszy przecież interes całej Galicji niż 
pojedynczego Krakowa!

Bądź co bądź interregnum długo trwać 
nie powinno, bo jest w najwyższym stopniu 
dla interesów miasta szkodliwe. Łatwo się 
domyśleć,- że dopóki kwestja prezydentury 
rozstrzygniętą nie zostanie, najważniejsze ko
misje nic robić nie będą, ażeby się nie na
razić na rozpoczynanie całej roboty da capo, 
gdy nowy prezydent z nowymi ideami wy
stąpi. W takiem położeniu szczególniej znaj
duje się komisja uporządkowania miasta, czyli 
użycia kapitału pochodzącego z pożyczki 
Zdaje się, że jak w tym roku, choćby wy
kończyła plany nic nie będzie z rozpoczęcia 
faktycznego ich wykonania, bo wielkie przed
siębiorstwa nie kontraktują się wtedy, gdy 
pora roku wymaga kopania fundamentów i 
zakładania węgielnych kamieni. Z odwłoki 
jednak wyniknąć może, źe nietylko rok bie
żący zmarnowanym zostanie, im prędzej za
tem będą gotowe plauy, tem szczegółowiej i 
dokładniej rozebrać je będzie można, i tem 
będziemy spokojniejsi, że pożyczony kapitał, 
od którego odsetki płacimy, raz wreszcie na 
coś użytym zostanie. Ztąd wynika, że dr. 
Szlachtowski nie zwołując posiedzenia Rady 
i odwlekając załatwienie kwestji prezyden
ckiej, która bieg tak ważnych interesów ta 
muje, źle się przysługuje miastu, czego 
wobec nastąpić mających wyborów prezyden
ta, po niin jako jeduyin z kandydatów naj
więcej mających szansy, najmniej zapewne 
s, odziewać się należało.

Przegląd polityczny.
Niemcy. Dnia 28. bm. parlament nie

miecki przekazał, osobnej komisji do wypra
cowania projekt nowej ustawy monetarnej, 
zaprowadzający w całej monarchii niemie
ckiej nową, jednolitą monetę, opartą na mar
ce czyli 10 srebrnikach, jako jednostce. Ku 
temu celowi mennice cesarstwa są już zaję
to pospiesznem biciem monet złotych po 10 
i 20 marek.

Francja. Według la Patrie potwierdza 
się wiadomość, źe w procesie marszałka Ba- 
zaina wydaną została „ordonnance de non 
lieu”, tj. nakaz zaniechania dalszego śledz
twa. Uchwała ta jednak ogłoszoną zostanie 
dopiero po wyjściu wojsk niemieckich. Union 
zaś donosi, źe byłoby to tylko prowizoryczne 
puszczenie na wolność za daniem słowa ho
noru, gdyż proces nie rozpocznie się przed 
ukończeniem ewakuacji.

Times podaje list o rozmówią a raczej 
o odpowiedzi marszałka Bazaina na stawio
ne mu pytanie, czy istotnie kazał spalić 
orły i sztandary francuskie przed kapitulacją 
Metzu. Oskarżony marszałek dał za odpo
wiedź, iż wyraźny dał rozkaz jenerałom So- 
leil i Jarras, aby wszystkie orły i sztandary 
natychmiast spalić kazali. „Być może — są 
słowa marszałka Bazaina — źe jenerałowie 
czekali ze spełnieniem rozkazu tak długo, 
aż już było za późno.” Przeciw temu o- 
świadczeniu Bazaina, ogłasza jenerał Jarras 
w Journal des Debats co następuje:

„Ta słusznie albo niesłusznie marszałko
wi Bazainowi przypisywana odpowiedź zna
czy, źe jeżeli orły i sztandary nie były zni- 
szczonemi przed podpisaniem kapitulacji Me
tzu, winę tego przypisać należy jenerałom 
Soleili Jarras szefowi jeneralnego sztabu, iż 
zadługo ociągali, się ze spełnieniem danego 
im przez marszałka rozkazu. Posądzenie 
to, o ile ono mej dotyczy mej osoby, odrzu
cam jak najkategoryczniej. Marszałek Ba- 
zaine nie dał mi nigdy rozkazu do spalenia 
sztandarów. Łatwo mi będzie tego dowieść, 
muszę się tylko zadowolnić zwyczajnym pro
testem, trzymając się ściśle rozkazów mini
stra wojny wobec toczącego się procesu. 
Wreszcie nie wątpię, że śledztwo wykryje 
wszystkie prawdziwe fakta, dotyczące tej 
kwestji, a przebieg całego procesu poprze 
jeszcze więcej obecny mój protest.”

Zgromadzenie narodowe uchwaliło, aby 
ferje trwały od d. 6. kwietnia do 19. maja.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
W sprawie budżetowej gminy miasta Lwo

wa odbyło się znowu w sobotę posiedzenie.
O godzinie 1/i  na 7. wieczór zagai! p. pre

zydent dr. Ziemialkowski posiedzenie. Po od
czytaniu i przyjęciu protokołu z poprzedniego 
posiedzenia przystąpiono do dalszego ciągu de
baty jeneralnej. Zapisali się do głosu pp. radni 
dr. Czerkawski, dr. Widmau, dr. Madejski, Do
brzański, dr. Majewski i Blotuicki. Radny p. 
Dobrzański wnosi! wybór mówców jeneralnych, 
na co się jedak Rada nie zgodziła. Pierwszy 
zabrał głos radny dr. C z e r k a w s k i  aby w 
półgodzinnej przemowie, jak się wyraził, zrobić 
kilka uwag tyczących się punktów zasadniczych. 
Najprzód więc powiada p. Czerkawski co do po- 
iyczki, do której wielu tak wielkie nadzieje 
przywiązuje, to niema pewności, ie ją dostaniemy 
w r. 1873. Pożyczkę uam dadzą skoro ujrzą, 
ie nasz budżet jest uregulowanym, nienalełałoby 
zatem przyjście pożyczki do.skutku- obecnie prze
dłożonym budżetem jeszcze więcej utrndnić. 
Dajmy nawet na to, że pożyczkę nda się nam 
zaciągnąć, to jest tak okropna ilość przedmio
tów, które mają być z tej pożyczki zrobione, że 
o pokryciu deficytu z nie; mowy być nie może.

Drugim punktem jest poruszona tu segre
gacja ocdyuarjuin i extraordynarjum w budżecie. 
Rozdział teu ma się odbyć w izbie obrachunko
wej a nie tn w Radzio przy głosowauiu. M .wca 
zastanawia się nadtem, co należy do wydatków



zwyczajnych, a co do nadzwyczajuych' i przy
chodzi do rezultatu, sprawienia ie klluczy do ząw- 
mków w miejsce zepsutych; zawiasów i kałama
rzy kancelaryjnych, które przecież na l a t ;kilka
naście slnłą, nie można uważać jako wydatki 
nadzwyczajne. Wielkie gminy tytko takie wy
datki, jak np. sprawienie wodociągów pa kilka 
milionów kładą na eitraordynarjnm. Lwów hę? 
dzie p trzebowal do 10 gmachów szkolnych i 
jeżeli co roku jeden gmach stawiać będzie, to 
wydatki na te szkoły będą należeć do zwyczaj 
nych. Oszczędność pozostała z dochodów bielą
cych lat ubiegłych trapi tu niektórych formalną 
zgryzotą, i chcieliby jej nżyć do pokrycia 
części wydatków. Lecz miasto musi pisiadać 
zasoby, których nam naruszać nie wolno a które 
slnżyć mają na nieprzewidziane wypadki.

Prócz tego są zobowiązania z r. przeszłe
go, które w tym r. zapłacone być muszą, ale 
komisja powie, że to jej nic nie obchodzi. U- 
chwaly zapadłe powinne być wykonane, jak dłu
go przez Badę miejską zniesione nie zostały; 
zatem pozycyj na mocy dawniejszych uchwał 
Rady do budżetu wstawionych, nie wolno komisji 
znosić. Nieprzestrzeganie wykonywania uchwał 
doprowadziło jnż do togo, że urzędnicy magi- 
stratnalni przyzwyczaili się uważać uchwały Ra
dy jako tylko proste życzenia, które im wyko
nać można, albo nie. Trzeba temn koniec poło
żyć, inaczej tracimy tu czas daremnie.

Powiedziano tn, jeżeli wykreślimy pewne 
rzeczy z budżetn, to się przez to fizognomja 
miasta nie zmieni. Pytam się panów, czy chce
cie, aby Lwów liczył się do wielkich miast, czy 
ma być stolicą, czy też ma być podobnym do 
Krahwinklu, Kulikowa, lub Pacanowa. Miasto po
winno zmienić fizjonomję. Mieszkańcy oddalo
nych przedmieść, którzy także ponoszą ciężary, 
nie mają żadnych wygód.

Podnoszono tu złą odministrację majątku 
miasta. Wiemy, że pod względem dochodu z nie
ruchomości, miasto w opłakanym jest st nie, ale 
to nie stoi z budżetem na rok 1873 w najmniej
szym związku. Powstałe złe nie jest owocem je
dnego roku, jest to owoc zlej gospodarki wieln 
lat, jednym zamachem nie da się zle usunąć. 
Prawie wszędzie majątki nieruchome gmin dają 
mniejszy procent, ale za to dają większą pewność 
posiadania. Zresztą trzebaby dopiero dokładnie 
oszacować, czy ten majątek rzeczywiście tak mało 
niesie jak tu przytoczono.

Narzekano tn ua rozmaite ułomności magi- 
tratu. Jeżeli przepisy nie są wykonywane, lub 
źle wykonywane, to winą tego jest, że bndżet 
nie uregulowany, nie można było dla braku go
tówki żadnego interesu w swoim czasie załatwić. 
Ustawiczne yirements z jednego rokn na drngi 
nie mogą się przyczynić do punktualnego zała
twiania spraw miejskich.

Nie mogę się też zgodzić, aby bramę na 
cmentarzu Łyczakowskim nstawić się mającą, n- 
ważać za coś prodnktywnego, żadać zapłaty od 
podzwonnego, znaczy się to posuwać już za da
leko, tę ostatnią przysługę powinniśmy już każ- 
demn zrobić darmo. Stać' by ąię nawet mogło, 
łe  zasłużonemu około dobra krajn mężowi od- 
mówionoby dzwonienią dla tego, że pozostali nie 
mają ich czem opłęcić. Komisja podniosła tez 
dochód od pokładnego na cmentarzach; jeżeli bu
dżet tak zostanie uchwalony, jsk go komisja 
teraz ułożyła, to dochód hędzie rzeczywiście więk
szy, bo śmiertelność się powiększy. Aby dłużej 
już panów nie nudzić, stawiam wniosek, ażeby 
wprawdzie przejść ęąły bndżet jak go komisja przed
kłada, lecz zgodzić się tylko na korekturę tych 
rnbryk, których korekturę komisja opiera na fak 
tach nowo przybyłych.

Stawiam wniosek, ażeby wprawdzie przejść 
cały budżet jak go komisja przedkłada.

R a d n y  p. W id m a u n . Bśdałem rozmaite 
budżety miast wielkich i przekonałem się, że 
prawie wszystkie dzielą swoje przychody i roz
chody na ordynarjum i eitraordynarjum. Wydat
ki, które pomnażają majątek miejski, należą do 
eitraordinarjum, te zaś, które mają tylko kon
serwację na celn, do ordynarjnm. Zoby uchwały 
Rady wiecznie obowiązywać miały lub żeby nie 
mogły być cofnięte, tego niema nigdzie; Rada nie 
jest ciałem prawodawczem. Człowiek może się 
mylić, zbiorowa osoba toż samo. Jeżeli pojedyn
czemu pozostawiona jest wolność poprawienia się, 
dlaczego ta wolność1 nie ma służyć gminie.

I ja się oburzałem na wykreślenie tej lnb 
owej pozycji, oburzałem się też na wykreślenie
6.000 zł. na rekonstrnkcję jednej kloaki w ra
tuszu, i oburzyłem się na to, że niemożemy 
wszystkich kloak w ratuszu rekonstruować. Lecz 
cóż? kiedy środki niewystarczają, mnsimy się li
czyć z tern co mamy. Bardzo żałuję, żę nie mo
żemy uwzględnić wieln rzeczy dla honorn wiel
kiego miasta, że nie możemy uwzględniać roz
maitych dogodzeń, lecz my musimy ograni
czyć się do najściślejszych potrzeb.

Obecnie chodzi o nregulowanie budżetn, ce
lem nł&twienia zaciągnienia pożyczki. Jeżeli obe
tniemy niektóre wydatki i podniesiemy niektóre 
dochody, to zaciągnięcie pożyczki będzie dla nas 
łatwiejszem. P. Czerkawski dawniejszy projekt 
budżetowy z 150 tysięcy niedoboru nazywa u- 
regulowaniem, które ułatwi pożyczkę. A więc ten 
z 30.000 niedoboru ma utrudnić pożyczkę we
dle p. Czerkawskiego.

Komisja wykreśliła niektóre wydatki nieko
niecznie potrzebne, kjóre podług zdania rzeczo
znawców nawet w tym roku nie mogą być wy
konane, nareszcie Wykreśliła takie wydatki, któ
re wymagały nadzwyczajnego pokrycia. Zbiwszy 
gruntownie jeszcze niektóre inne zarzuty dr 
Czerkawskiego stawia wniosek, ażeby po wyczer- 
pnięcin dyskusji jeneralnej Rada przyjęła wnio
ski komisji en blrc.

Radny dr. M a d e js k i  podnosi, że pokry
cie niedoboru 31.000 zł. sprzedażą papierów, 
jest pokryciem najgorszem, bo przy sprzedaży 
traci się 27 do 28prc. i pozbawia się fnnduszn 
w razie potrzeby do prowadzenia gospodarstwa 
gminy. To zla zasada, którą się komisja kiero
wała; potrzeba w calem gospodarstwie zaprowa
dzić równowagę. Czy pomyślała komisja nad 
tern, czy mamy zamknięcie rachunkowe za rok 
1872 i w jaki sposób niedobór z roku 1872 
wynoszący co najmniej 80.000 zh z niewypła
conych należytości wyrównać komisja zamyśla 
Stawia więę pytanie w tej mierze do komisji i 
jeżeli komisja nie pomyślała o pokryciu uiedo- 
boru za rok 1872, to wnosi przejść do po? 
rządku dziennego nad całem elaboratem.

Radny p. D o b r z a ń s k i  zaczyna od odpo
wiedzi na ostatni zarzut d r. Madejskiego. Komi
s ja  nie uw zględniła i nie wstawiła do budżetu

nięd,oboru z ?•; 1872,- b,o nie miała zamknięcia 
rachunków. Komisja miała tylko polecenie zwę-, 
i-yflkowęć bndżet przez dawną komisję finansową 
uloż.ony a o deficycie l r. 1872 w ow;,m bud
żecie nic niema. Lecz dla czego p. Madejski w
styczniu, gdy uchwalono dawny budżet, nie sta
wiał interpelacji o zamknięcie rachunkowe z r. 
1872, nie dopytywał się czem będzie niedobór z 
r. .1872 pokryty i dopiero teraz, aby cały nowy
projekt budżetu, obalić, robi dr. M. ten.
zarzut komisji weryfikacyjnej. Lecz pomimo tego 
iż komisja nie miała zamknięcia . rachunków z 
t.  1872, gdyż dotąd nie jest gotowe, jednak za
stanawiała się nad pokryciem niedoboru z r. 
1872, i w tym celu pełnych kwot, mających 
wpłynąć w bieżącym roku, nie wzięła na po
krycie bieżących wydatków na r. 1873. Gdyby 
to była uczyuila, nie byłoby tego niedoboru 30 
tysięcy jaki jest w przedłożonym obecnie bu
dżecie, i nie byłaby nawet potrzębowała wieln 
.rzeczy w wydatkach wykreślać.

Następnie odpowiada p. Dobrzański dr. 
Czerkawskiemn, że papiery których sprzedaż pro
ponuje komisja, nie są całym zapasem czy re
zerwą gminy. Rezerwa gminy w papierach war
tościowych jest 6 czy 7 razy większy jak owa 
kwota którą uzyskać się ma z sprzedaży papie
rów na pokrycie 30 tysięcy. u edoboru. Zasób w 
papierach dzieli się na dwie części: 1) na za
sób który majątek żelazny miasta stauowić powi
nien, bo pochodzi z żelaznego majątku, z dóbr 
z indemnizacji za pańszozyzuę; 2) na; zasób,
który z dochodów bieżących zakupywano, który 
więc należy do fundiiszn obrotowego. Otóż część 
jedna zasobu tej drugiej natury proponuje komi
sja sprzedać w tym roku.

Zarzncil mi p. Czerkawski, że zwracanie n- 
wagi nad złem gospodarstwem majątku gmin
nego właśnie niejpowinno się odbywać' przy obri- 
dach nad budżetem; a kiedyż jeźli nie przy bu.-, 
dżecie ma Rada miejska jedyną sposobność ? 
Istnieją Wprawdzie komisje !dóbr i realnościowe, ale 
jak  one zawiadują realńościami i dobrami, o tern 
Rada ' miejska nic nie wie. O rezultatach do
wiaduje się tylke z budżetu. Więc przy budże
cie jedynie Rada uchwalać może wnięski i re
zolucje ,cp do gospodarstwa ńa przyszlóść, Tak 
się dzieje przy budżetach ,w sejmach i w Radzie 
państwa uchwalanych. Komisję dóbr i realności 
nigdy przed Rjądę z wnioskami o pole^szeiiie go
spodarstwa i dochodu nie ,występują, maź i Rada 
cala milczeć.

W komisji zwracałem już uwagę, że jeżeli 
bndżet będzie w ten sposób uregulowany już w 
tym roku, i zwyczajne dochody i rozchody będą 
dokładnie rozdzielone od nadzwyczajnych, to ci 
do których się o pożyczkę udawać będziemy, 
przekonają się, że my pożyczki na pokrycie zwy- 
czajnych wy&atków nie potrzebujemy, Ale z wnio- 
skiem tym nie ntrzymalem się. Wydatki, które 
się robią nie na rok jeden, ale na dłuższy czas, 
na 50, 100 lat należą .do nadzwyczajnych a z 
takich wydatków w budżecie obocnym jest 82 
tysięcy zlr. Na pokrycie więc zwyczajnych, bie
żących Wydatków i w r. 1873 wystarczają do
chody zwyczajne bieżące, i jesz-cze nadwyżka zna
czna zostaje.

Powiedziano tu, że magistrat jnż przy ukła
daniu budżetu rozdziały te uwzględuil. Na to 
odpowiem, że nie przeprowadzono tego ściśle 
tylko przy niektórych pozycjach. Weźmy np. 
koszta bruku na placu Marjackim i dalszy ciąg 
do jeneralnej komendy, wynosić mają 30.000 zlr. 
bruk ten służy nie. ua jedeu rok, ale na lat 
kilkadziesiąt, a przecież wstawiono koszt ten 
na wydatki zwyczajne. Tak samo i bramę na 
cmśntńrzu 'chociaż na 100 —200 łat mh być 
stawianą. Teoźja też p. Czerkawskiego co do po
działu Wydatków na zwyczajne i nadzwyczajne 
jest dla mnie nie zroznmiałą. Powiedział on, że 
mamy 10 'szkól budować. Jeżeli będziemy bu
dować co roku jedną, to niożemy to uczynić z 
wydatków zwyczajnych, więc podług tego jeżeli 
potem przez lat 300 'nie będziemy budować ża
dnej Szkoły to 'n ie  będzie wydatków zwyczajńych. 
P. Czerkawski podniósł, że sZlendrjan, który się 
z (jawuyćh lat litrZymttje w zarządzie czystości 
miasta poćbodzi stądj że nie było pieniędzy W 
kasach na opłacenie ryczałtowo jednego dnia 
więcej robotników. Zapytuje :p. konsyliarzy ma- 
gistjatnślnych bzy kiedykolwiek mniej wywołano 
robotników z obawy, iż nie będzie czem zapła
cić a poświadczą, że nigdy nie było tego wy
padku. Nie w tern leży złe, że mało użyto ro
botników,1 lecz w tęmże ći robotnicy, chociaż ich 
bardzo wielu jest, nic nie robią. Robota tak zwa
na magistracka, pielęgnuje jedynie lenistwo, de
moralizuje ludzi, a miasto stąd wiele płaci za 
czyszczenie, a czystości niema. Wspomniał pan 
Czerkawski, że nły się zapadłych uchwał nie 
trzymamy,'ale kiedy się już tak prag ie trzymać 
uchwal’ zapadłych, dlaczegóż zapomina, iż przy 
bramie ua cmentarza Łyczakowskim pobierać się 
ma podzwonna przezeń ta brama sama Opłacić 
sję winna. Pragnie p. Czerkawski, aby umarłym 
dzwoniono dbhnó. Jnż to 1 tak jest na świecie, 
że człowiekowi tylko śmierć datmo przychodzi, 
ale już pogrzeb to trzeba opłacać, darmo nie 
przyjdzie. Lecz jeżeli pan Czerkawski sądzi, że 
podzwonnego nie powinno się opłacać, to niech
że wniesie, ażeby wykreślić z budżetu i dochód 
z taks poprzebowych, za oględziuy, pokladne itd.

Komisja nie liczyła jako sądzi p. Czerkaw- 
ski na zwiększenie się śmiertelności w r. 1873 
i uie dla tego postawiła większy dochód z po- 
kladnego i taks pogrzebowych w budżet, komi
sja wstawiła tylko do przychodu z tych taks 
pogrzebowych wynik z ostatniego roku i to nie 
całkowity, lecz mniejszy.

Pan wice prezydent J a s i ń s k i  po wyra
żeniu zdziwienia jak można na serjo stawiać 
wniosek przyjęcia en bloc elaboratu komisji, i 
po zastrzeżeniu się, iż budżetu uie bronił jakby 
własnego dziecka, lecz z pełnem przeświadcze
niem potrzeb miasta; zresztą budżetu dawnego 
nie układał on, tylko Izba obrachunkowa. Poa 
wiada dalej p. Jasiński, że wykazany dpflcjt 
trzydziestu tysięczny jest
komisja administracyjna żąda■ _
rok przeszły na pokrycie

SZlegDr.K° K  e“ T k 4  przemawia w obronie 
wniosków komisji wychodząc * tego stanowiska, 
że sprawa przedłożonego - ^rektyfikowanego bn- 
dżetn i dyskusje nad nim ,są dalszym ciągiem 
sprawy dawniejszego budżetu i porównuje przed
łożenia i czynności obuiwu komisji —  czyni n- 
wagę, że stanowisko dawniejszej komisji było 
łatwiejsze z powodu częściowego przedkładania 
budżetu, że uchwalono cyfry ale nie. uchwalono

budżetu jako całości, że przeto całe poraźeuie 
było sztuczne i nienaturalne, które utrudulało
rozpatrzenie calęj sprawy, '

Dr. Z i 'ś m ia ł  k o w s k i przerywa,' że wy
raz sztuczny musi wobec tegoj ż,e komisja była 
emanacją pełnej Rady, uważać za nieparlamen
tarny.

Dr. M a je w s k i  tłumaczy, że wyraz ten 
nie odnosi się ani do komisji ani do kogokol
wiek innego ale przypadkowego położenia Rady 
w obec częś-iowego, prze Iłożenia budżetu, a prze
chodząc dalej do porównania przedloleń i czyn
ności obudwu komisji, wytyka dawniejszej komi
sji, że punkt ciężkości budżetu przeniosła wy
łącznie do rubryk wydatków, niezastanawiająe się 
nad drugą stroną budżetu tj. dochodami, Potem 
wyjaśnia postępowanie komisji rewizyjnej, która 
to złe starała się poprawić a zarazem zastoso- 
wywala wydatki do dochodów, i dowodzi, że ko
misja rewizyjna wywiązała się ze swego żada 
nia specjalnego, wytykając kierunek i wdrażając 
reformę dalszego gospodarstwa gminy. Przypo
mina dalej sprawę proponowanego podatku czyn
szowego a odpowiadając na zarznty objięza, że 
nie 3 lub 4 0/0 ale 100 na 100 podatko bez
pośredniego rządowego, proponowany dodatek 
gminny mógł wynosić. Odpowiadając dalej na 
zarznty, komisji przez poprzednich mówców czy
nione, odpiera zarznt dr. Czerkawskiego wzglę
dem pożyczki uczyniony i powiada, że jeżeli o- 
woce zamierzonej pożyczki nazwiemy groszkami 
na wierzbie, to komisjia rewizyjna tej wierzby 
niezasadziła. Co do poruszonej kwestji odróż
nienia ordinarinm od eitraordinarium mówca nie- 
zgądza się z wyłuszczeniami poprzednich mów
ców wyjaśniając, że rozróżnienie takie, się od
nosi zarówno do jakości i do ilości wydatku. 
Dalej na zarznt komisji co do uganiania się za 
popularnością odpowiada, że są ,dwa rodzaje 
tejże: jeżeli się kto stara być popularnym przez 
uchylenie większego podatku, lub jeżeli kto łu 
dzi obietnicami niepewnych korzyści z podwyż
szonego podatku, żez.tych dwóch rodzajów pier
wszy jest przynajmniej uieązkpdliwy bo nie na
raża na zwiększenie ciężarów. Dalej na zarzuty, 
względem niekompletności i złudności „elabo
ratu" komisji lewjzyjnej, mówca dowodzi z po
wołaniem na §§. '80 i 81 statutu, że zarzut 
taki jest nieuzasadniony i wręcz nielegalny. Ćo 
do pojedyiczych pozycji twierdzi, że Sam się na 
niektóre okrawywania jak w rnbryce oświetlenia 
uiezgadza, jednakże sądzi, że w oduoszenin dof 
całości wniosków komisji da się przy dobrych 
chęciach opponentów wynaleść pewien modns vi- 
Tendi.

Po zrzeczeniu się głósn przez p. Błotnic- 
kiego i oświadczenin sprawozdawcy, iż jest zbyt 
znużony wytęłonem przysłuchiwaniem się roz
prawom i dlatego dziś nie może odpowiadać, po
siedzenie o godz. ’/g10 zamknięto.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski, z opery wieści po
myślniejsze. Komitet teatru raczył wysłuchać 
żądań całej publiczności lwowskiej, która na 
wieść o ustąpieniu pani Jakowickiej podniosła 
krzyk wielki, i postarał się o odnowienie loa- 
traktu z naszą primadoną. Tak więc opera na
sza ocaleje I Panna Kwiecińska ma także pozo
stać. Panna Ferenczy, o której glosie De Pol. 
pisze, iż sięga od niskiego g do wysokiego c, 
odjedzie wkrótce.

— Na dochód pani Doroszyńskiej, sympa
tycznej artystki sceny lwowskiej, odegraną będzie 
we środę farsa p. t. „Pani Majstrowa' z Cho- 
rąiczyżny" przez E. Biotnickiego z niemieckiego 
na polskie przeniesiona.

— Onegdaj i wczoraj popisywało się w tea
trze amerykańskie towarzystwo baletników, śpie
waków, artystów i gimnastyków. U publiczności 
mają synowie i córki tamtej części świata wiel
kie powodzenie. Podoba się śmiały tancerz p. 
Roberti i bardzo piękna Amerykanka Seliua 
West, łudząco podobna do jednej z artystek 
lwowskich. Śpiewa nie źle, gra na skrzypcach 
wcale dobrze, tańczy zaś wybornie.

— Ode yty. Dziewiąty odczyt Towarzystwa 
pedagogicznego odbędzie się we środę dnia 2. 
kwietnia o godzinie czwartej. P. Juliusz Tur- 
czyński mówić będzie: o Dziadach Mickiewicza. 
Dziesiąty odczyt odbędzie się w piątek dnia 4. 
kwietnia o godzinie piątej. P. Juliusz Tar
czyński mówić będzie: o Konradzie Wallenrodzie 
Mickiewicza. Jedynasty odczyt odbędzie się w 
sobotę dnia 5 kwietnia o godzinie czwartej. P. 
dr. Tadeusz Źuliński mówić będzie: o hygienie 
wychowania (dokończenie).

—  -Trzynasty wieczór galic. Towarzystwa 
muzycznego odbędzie się we środę 2. kwietnia. 
Program: 1. Brahms. Trio op. 40 na fortępian, 
skrzypce i waltornię, odegrają pp. Wsz., Bruck- 
mann i Kerczek. 2. Gluck. „Recitativ i Arya“ 
z Ifigenii odśpiewa pani G. 3. a) Frescobaldi 
(1642) „Preambnlum" b) Haendel „Preludium 
i fnga" c) Schumann „Wyjątek z dzieła 68“ 
na harmonium odegra p. Sz. 4. Mozart Arya 

'odśpiewa p. G. 5. Schumann „B ilderaus dem 
Osteri" odegrają pp. Tch. i Wsz. Początek o 
godzinie szóstęj Na przeszłym wieczorku prócz 
p. Boguckiego, którego grę nieraz wysoko ceni 
liśmy, popisywała się także panna Markel, pe
wną i wykończoną grą na fortepianie.

— Zaangażowany dla tutejszej opery śpie
wak tenor, p. Mieczysław Kamiński, syn śp. Ja 
na Kamińskiego, ma jutro przybyć do Lwowa. 
Zaraz nazajutrz odjeżdża pan Cieślewski ua za
wsze ze Lwowa. Dyrekcja zwolniła go bowiem 
z kontraktu, który z dniem 1. sierpnia br. się 
kończył. Pan Cieślewski wraca do opery war-
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2 Z X r  *• £  r t l  *“*• 7 '<j#je się ta l  strasznym. Kartel teatralny między 
teatrami pplskiemi jest potrzebny. Ale za wzór 
trzeha bylo sdbię wziąć kartel niemieckich tea
trów., oparty pa .długoletniem doświadczeniu ale 
nie trzeba było z kartelu robić narzędzie do 
zrobienia artyfctów helotami, nie trzeba było ro
bić go spiskiąm dyrektorów teatru przeciw au
torom i artystom. • • :

— Stolarze i kowale zwołali się wpzoraj na 
T8dę co do. podwyższenia cen ód roboty i skró
cenia godzin roboty. Żlawało się-im,: ie  gdy 
Się zbiorą za;miastom, w' tak zwanym, Kaiser- 
waldzie, to nje potrzebują aui prosić o pozwo

lenie, ani z.awiadąmi.tć c. I . .poljcji, Lecz poli
cja zawiadomiona o #ym iió tó a i^ ^  jM est^i& iła  
temu zebraniu pod golem niebem. ^

— W miejsce p. Antoniego Salskiego wstą
pił do spółki teatralnej nr. Cetner, pan Jótef 
Jabłonowski zaś w ostatniej chwili wycofał się.

— Stypendjum. Namiestnik nadal stypen- 
djum z fundacji śp. Jana Żurakowskiego o ro
cznych 262 zlr. 50 ct. w. a., przeznaczone dla 
szlacheckiej ml, dzieży polskiej, uczniowi IV. kla
sy szkoły realnej w K akowie, Michałowi Leo
nowi Czesławowi tr. im Remorowi.

—  Mianowania. Miuister sprawiedliwości 
zezwolił na przeniesienie notarjusza p. Jana 
Bossakewskiego na własne żądauie z Sieniawy 
w tym samym charakterze do Rudek, adwokata 
zaś p. Artura Maciejowskiego z Kołomyi za
mianował notarjuszern w Mikołajowie.

—  (E ) Nar aj u *  d. 25. marca. Tandem 
aliguando, od tygodnia mamy w Narajowie od
dział żandarmerji, który już kilku złodziei zło
wił. Okolica Narajową, cieszyła się z ustalenia 
żaudarmerji w Narajowie, ale rozczarowanie na
stąpiło, przekonawszy się. że miejscowości gra
niczące z Narajowem np. Dunajów, Biała, Nowo- 
siólka, Pulechów, Podusów, Błotnico, Jmczyu 
nienależą do stacji Narajowskiej, z tego powodu 
bo Narajów stanowi granicę między powiatem 
Brzeżańskim a Przemyślaóskiin. Czyly dla bez
pieczeństwa mieszkańców powyżej wymienionych 
miejscowości, .wwjątkowo niem >żua odstąpić od 
zasady terytoryalnej i. do oddziału Narajowskiego 
przyłączyć, a to z powodu : 1. że miejscowości 
wymienione; o pół a najdalej o milę od Nara- 
jowa odlegle są, a z Przemyślan o dwie i 1/i 
do trzech mil, 2. że fd Duuajowa ciąguą się 
jednem pasmem lasy aż za Narajów, i w lasach 
zuajdują się,,karczmy, np. Czarna karczma na 
granicy Pulecbowa, fiodusowa itd , 3. że żaudar- 
merja z Przemyślan’' z‘nuży,wjjzy się trzechmilo- 
wem pochędem ,inn«i .odpoczywać, więc obowiązku 
energicznie wypełnić nie może, 4. że wiele wy
stępków, z powodu odległości żaudarmerji zata- 
jonjch" zostaje, bo nim uszkodzony zdoła do
nieść żandarm erjy to występca za dziesiątą gra
nicę ujdzie a żaudarmerji w obcem terytorjum 
nie wolno działać, mimo tego że żandarmerja 
jest przeznaczona dla bezpieczeństwa publiczności, 
a dla formalności pomoc; udzielić niemoie? Zna
lazło by się i więcej powodów, ale mamy nadzieję, 
że wysokie namiestnictwo i te powody uwzględni 
i miejscowości wymienione do stacji Narajowskie 
przyłączy.

Donosiliśmy w jesieni o złych drogach, dziś 
te drogi są bezdennemi, tak to bywa, jeżeli się na 
glos sprzyjający krajowi niezważa.

Sąd zloczowski już kilku o zbrodnię ra- 
bunkn i morderstwa na osobie śp. Han kie wieża 
popełnionych i aresztowanych,’ z więzienia u- 
wolnił.

—  Z Narajowa d. 25. marca. Narzekamy 
na bezdenność przywatnych dróg; otóż i rządo
we nielepsze. Z Brzeian do Narajówa prawie 
cała przestrzeń drogi z gruntu jest wywrócona, 
kamienie leżą na powierzchni, słowem, każdy 
krok grozi wywrotem. Jechałem szybkowozem, 
dobremi czterma końmi zBrzeżan; ruszyły raźno, 
ale ujechawszy kawałek, poczęła się jazda po
wolna, wóz poczyna się gwałtownie z jednej na 
drugą stronę przechylać, zmuszony byłem obu
rącz okien się trzymać. Wtem po raptowr.em 
rzucenin woza z jednej na drugą stronę, wóz 
mocno przechylony'staje — jedńocześnie z kon
duktorem wołamy: có tam! —1 zrywa się kon
duktor, ja wyskakuję z wozu. i spostrzegamy na 
zien;i jęczącego woźnicę. 4e się nie zabił, to 
wielkie szczęście - - podnieśliśmy go i z wiel
kim trudem wysadzili na kozioł. Konduktor na
kazuje1 tiyć bacznym, a ten biedaczysko potłu
czony, zbłocony or/.eklina swoje istnienie i wszy
stko ba świeoie. Byl zupełnie trzeźwy,: i przed 
samem spadnięciem rozmawiał z nim kondnktor. 
W ciągłej obawie w trzech godzinach przyby
liśmy do Narajowa. Drngi egzemplarz takiej dro
gi jest z Rohatynie do Przemyślan. Namiestnic
two, które nad d»brem krajn czuwa, raczy się 
o prawdzie przekonać. —  Z mej strony robię tę 
uwagę: że drogi te wymagają ścisłego przebu
dowania, głębokich rowów i poprzecznych ka- 

Mthlów.
Z prowincji. Dlngo w zaciszu mojem 

przeżuwałem wrażenia, jakie wyniosłem z po
siedzeń Ra ly- ogólnej Towarzystwa gospodar
skiego, a m alem porę po temu, bo w marcową 
topiel trudno i wyjechać było. - Otoź tak z my
śli w myśl wpadając, marząc o tern to gospo
darstwie naszem, w którem jak wól w jarzmie 
chodzimy, wpadłem w tak niezwykłą hreczko- 
siejowi energię, że postanowiłem aż wypisać 
to co mi po głowie chodziło. A że to raecz; 
dla breczkosieja niezwykła — piór m wodzić po 
papierze, więc się uie dziw, .kochauy rejiiktorze, 
jeśli jaką skibę krzywo, pociągnę i załom .zfobię. 
Orać chcę pod poaie.Wj z. którego: oby Bóg plon 
zrodził, więc pat z na chęci, a uie ua nieudol
ność moją.

Otoż tak sobie przy fajco dumając pomy
ślałem: „Mamy pismo rolbićze jedno na całą 5- 
milionową Galicję. Pismo to, jak sami osądzili 
bracia ziemianie, nieźle coś pisze. Kiedy do 
smaku im przypada i kiedy aż orjekli, że się 
stało niezbędnym podręcznikiem każdego postę
powego gospodarza, liczbę zatem gospodarzy, co 
czują potrzebę po tępu, liczbą egzemplarzy Rol
nika miorzyćby można." Brawo, pamę Mi
chale, wniosek wyciągnąłeś loiczny; znał nia 
darmo chleb w szkole jadłeś 1 Otoź po
wniosku że rzecz moie ta obchodzi i *
“ rai, aby U J  - s z  ^
£ lT ™ o ‘c£tld'dowiedzieć Się, jak teł tam izecz 
się ma z ilością egzomplarzy Rolnika, ile ich 

się ' w kraju rozchodzi. Dowiedziałem się, ie
izystkił’go rozchodzi się na naszą Galicję 650 

egzemplarzy zaledwie. % tych 500 rozsyła To
warzystwo członkom 15 zlr. opłacający n, 120 
zaś jest prenuraoratorów. Z tych 500 egzem
plarzy obawiąr.kowo rozsyłanych przyjąć musimy 
bodaj czwartą część nieczytanych, zostaje zatem 
380, dodawszy do tego 120' prenńmecatorow, 
suma 500 gospodarzy czytających 1 Rolnika, a 
zatem wierzących w to, że przecież czegoś z 
książki nauczyć się meżua. Dałby Bóg, aby 
ohoć tak było; byłby to zastęp nieliczny, bar
dzo nieliczuy, lecz 'Bawsw w wrki idący. - Lecz 
porćwnaWęzy tę’ liczby egzempiarty ifisma roi-

[niczego, które rozchodzą się w krajio, na tyk
ające liczącym ludzi iate' gemtrych, których je
dynym zawodem jest praca ókołb' roili w liozbą

książek kucharskich rozłupywanych, przyjdziemy 
do: pttdionania, '

1) że lubimy dobrzę zjeść, nię myśląc o 
tern, jak na W W I i j  ;

2) że nasze gospodynie i nas* kucharze 
bardziej posiadają to przekonanie, że ż ksjążjki 
czegoś nauczyć się możną, aniżeli ..my .„gospoda 
rze, obywatele, ojcowie rodźiu 'i h th  khntmiele’.

Smutny to objaw, lecz niezaprzeczony;. dó£e 
on się kiedyś zmieni. Aby zaś dociec1 1 tefjo po
cieszającego. faktu,: o htćrym,donu^ćhyw^Oiie o- 
mieszkał, badać będę i prowadzić raćhnuek po
równawczy odbytu „ knchni polskiej" i Rolnika.

(-£.) Czerniowce d. 24. marca. Poitfś&ze' u 
nas od kilku tyg .doi łagodne, a w tym tygo
dniu nieco prźekropne. Na polach' zahzęŻy się 
ruch i życie, orkę rozpoczęto wszędźih pod za
siewy jare. Zasjęw ozimy wszędzie rozwija się 
baidżo pięknie pod wpjywem ożywczym wczesnej 
wiosny. Tym okolicznościom przyjaźnym piżypi- 
saś należy, że ua naszej giełdzie zbożowej.
która w początkach bieżącego tygodnia' objawiała'
silne i stale usposobienie, ceny zaczęły spadać. 
Oprócz bowiem pszenicy i koniczyny ^ z j-a tk ie  
produkta ucierpiały w cenie. Tendencja w han
dlu spirytusem dość s ta ła ; płacono po podwyż
szonej cenie 50 — 75 centów ua 45 miaraąh o 
75 Trallesa. Urzędowuie notują: Pszenicę 170 
ft. 10.25 — 11, żyto 160 ft. 7 —7.25, jęczmiona 
149 ft. 5 .25—5.50, owies 100 ft. 2.75, ku- 
kurudza 170 ft. 6.30, koniczyna 180 ft. 47.50. 
Spirytus za 45 miar o 75 Trallesa 17 zip. 
Wełna znpełnie bez obrotu.

— Wiadomości literackie, naukowo, arty
styczne.

—  Dr. Józef Schwitz, profesor w Luksem
burgu, przetł umaczył ua język niemiecki poemat 
Deotymy p. t. „Wyszomir".

—  Nakładem i drukiem S. Orgelbranda sy
nów w Warszawie wyszło (1873) nowe dzieło 
Michała Wiszniewskiego: „Myśli .o abtzUłceniu 
siebie samego". Dzielą pośmiertne z portretem, 
i życiorysem antora a^gfjoi^iąj p ę ^ ^ jd w ik a  
Niesiołowskiego. Ni.e ostatnie tu ;dziełp znako
mitego antora „Hijtorji literatury polskiej" zmaf? 
łego w Niceh Wiadom ■, że syn jego, zamięąt-
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łoby jak najprędzej wydrnkbwać.

—  Nakładem księgarni Gnstawa Senńewalda 
w Warszawie wyszło (1873): „Stanisława Mo
niuszki Śpiew Łabędzi ofiarowany Stefanowi Ko- 
werskiemu". Jest ta muzyką do sześciu piosnek: 
Złota rybka; Trzy kwiatki; Niepogoda; Dziew
czyna ; Po wodę; Czarny krzyżyk. ti c. J

—  Sympatyczny muzyk i poeta Władysław 
Tarnowski został mianowany członkiem akademii 
królewskiej Rafaela w mieńcie' Urbino we Wło
szech.

— Poznaniu wyszło dzieło p. t , i  „O h i
potekach" najważniejsze wiadomości, spisał E. 
Karlióski. Mieści ono w sobie najważniejsza 
przepisy nowego pruskiego pn»rn hipotecznego 
przystępnie wyłożone.

—  Wyszedł nr. 7. Opiekana Dtieoi Na- 
seyóh. Treść: Andrzej Józef Załuski, biskup 
Kijowski (z portretem i widokiem biblioteki Za
łuskich w Warszawie) przez A. K .; Orzeł i 
pszczoła (wiersz).

— Druk wielkiego dzieła Bronisława Tren-
towskiego, „Panteou Wiedzy Ludzkiej" raźnie 
postępuje. Wyszedł już czwarty poszyt toteu 
pierwszego. Wydanie jak wszystkie J. K. Znp ań- 
skiego, czyste i piękne.

— Utalentowany rzeźbiarz Gadomski, o któ
rym wiele pisaliśmy z powodu pomnika Kazi
mierza Wielkiego w Bochni, pracuje we I wsi 
Szcznrowej nad posągiem naturalnej wielkości 
Z marmuru karyjskiego, przedstawiającym Ko- 
perna.ik

— Wićidóaioścf społeczno - ekonomiczne.
— Statystyk* * więzień w Niemczech daje 

wcale niepochlebne pojęcie o moralności w tym 
kraju. W samej północnej tylko części Niemiec 
znajduje się około 60 większych wię/.ień, prze
pełnionych różnego rodzaju przestępcami, a oprócz 
tego jest tam do 2000 miejsc aresztu dla zło
dziei, włóczęgów itp, Jak dalece więzienia te śą 
przepełnione, wnosić jnż można ztąd, Że z głó
wniejszych tylko wypuszczouo na wolność około
30.000 osób, które już karę swoją odsiedziały. 
Z liczby 22,000 znajdowało się 10,000 takićh, 
którzy powtórnie albo po lazy dziesięć i 
więzieui byli. W Westfalii było 5800 dzieci 
niemających lat 16 pod sądem, i z nich 4068 
aa ciężkie wykroczenie skazanych zostało.

— Spekulacja przy wystawie wiedeńskiej zdajt 
się na tern polegać, ażeby gońcf ną. wystawę 
przybyłych’ w jak najkrótszym czasie rozpędzić. 
Jeien tylko damy z łego przykład. W hętelą 
„Grani Hotel" za lokal złożony z salonu i po
koju sypieluogo na drtigiem piętrze i te od po
dwórza, zal który .j aż i tak znaczna cena, be 12 
guldenów .nu dzień się płaci, podniesioną zoste- 
ei» <te -8Q g«14 mim mu «ws wystawy^,

—  Na wybudowanie kaplicy w Dpbla
nach wpłynęły ed -4a. 4-2. lutego do 25, njąrcą 
br. następujące dary i z|ożfną wstały w cźęści 
w galic. kasie oszczędności, a w części w banku 
krajowym: a) od JO. ky. Jadwigi Stpieżyw
20 zlr., b) od p. Maciijja Zernma 
skiago 29 zlr. 13 c.r o) od p. V- 
sk ego. 50 zlr., d) *4 * /* > * * » -

g° ^ redn ie tireu i oddziału Horodeńskiego : 
*>4 v. Jako be br. Romazźkana 5 złr;, ś i  p. 
Ignacego Krtysztofowićza, 5 złr., od p. Feliksa 
Bogdanowicza 4 zł:., od p. W łaiysl. . Wielo- 
wiejskiego 3 zlr., od p. Skibickiego 3 zlr., od 
p. Ludomira Cień skiego 3 zlr., od p. Ignacego 
Papakasa 2 zlr. od p. Garlińskiego 2 z l r , od 
p. Kajetana Kobylańskiego 2 zlr., od p. Teodo
ra Teodorowicza 2 zlr., ęd ks. Dominiką Osadcy’ 
1 złr., od p. Gniewosza .1 zlr., od p.' Kajetana 
Passakasa 1 zlr., od p. Aleksąądra. R aę ib ą rjJ^  
g° i  złr. ’ ;

Poprzednio wykazano 1012 zlr, 6̂ 1 ,c. I 
oblig, indemu. wąr. im. 103 złr. Rizem T16D 
z łr  74 c. gotówką i oblig. indemn. war. im. 
105 złr.

Co komitet z wyrazpm należnego uznani* 
podaje do -wtdomośęi powszechnej.

t  komitetu k. Tojwarz. gosp. gałie
Łwósr. jtaią 22. ifiiica 1873.

Ben. gtrśąecki. j \  GfreHnger-(fcciiń»)tfc
Zf& prezdąa. "  SekretdrZ.'

— Oficorowłl francuscy od remonty prz.*- 
byfi po kufie aż do ^orońeBkae'' gUberojt- W



głębi Moskwy; mają polecenie kupić 15.000 
koni dla armji francuskiej.

—  Budowa Teatru poznańskiego rozpocznie 
się w poniedziałek. Szczęść Boże szlachetnemu 
dziełu!

—  Zofia Sciefowska znana autorka zmarła 
w Sokołowie. Pisała ona powieści i historje dla 
dzieci, działanie jej było bardzo pożyteczne.

—  Dyrekcja wystawy wiedeńskiej ogło
siła listę członków komisji państw zagranicz
nych w niemieckim, francuskim, włoskim języ
kach. Obejmuje ona 21 państw zagranicznych, 
które mianowały 660 komisarzy, a mianowicie : 
Ameryka 11, Belgia 82, Brazylia 5, Dania 13, 
Niemcy 9 (i 21 członków komisji oddzielnych 
państw niemieckich), Egipt 12, Francja 41, 
Grecja 18, Wielka Brytauia 43, Włochy 48, 
Japonia 20, Marokko 1, Hollaudja 12, Portu- 
galja 77, Rumunja 15, Moskwa 74, Szwecja 
22, Chiny 7, Norwegja 18, Szwajcarja 27, 
Hiszpanja 74. Turcja 37, Wenezuela 1.

—  Kucharki, wieś rycerską w Poznańskiem, 
w powiecie pleszewskim, przechrzczono na „Molt- 
kesruhm*. Ciekawa, jak też chłop polski to 
nowe nazwisko wymawiać będzie.

—  Ha UCZCie, prawdziwie lukullusowej, którą 
wydał poseł francuski w Berlinie, książę Bis- 
mark chwaląc wyb>rne potrawy, któremi trakto
wano gości, zakończył w ten sposób przemowę 
swoją do gospodarza: D„oznałem tu bardzo 
przyjemnego zawodu, sądziłem bowiem, że tylko... 
z e m s tę  g o t u j e c i e . ”

—  Okropna o tw arto ść ! Sąd przysięgłych 
w Chojnicach skazał 18. b. m. Annę Dóring z 
Człuchowa na śmierć za zamordowanie własnego 
dziecka. Dziesiątego dnia po urodzeniu zakopała 
je wyrodna matka żywcem w ziemię i przyznała 
się otwarcie przed sądem, że to zrobiła z zu
pełnym namysłem. Od roku 1867 pierwszy to 
wyrok śmierci w chojnickim sądzie.

—  Zakład cukierniczy p. Ludwika Kocha 
w Warszawie wykonał na wystawę wiedeńską 
z cukru kopię pomnika Jana Sobieskiego, pół 
łokcia wysokości.

—  Gazeta eąaowa warszawska zaczuie 
wychodzić w Warszawie zasilona współpraco - 
wnictwem znakomitości prawniczych.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Okólnik do szanownych Rad wszystkich 

oddziałów Towarzystwa gospodarskiego galic.
Na posiedzeniu Rady oddziału Sokalskiego 

z dnia 6. marca 1873 r. uchwalono jednogło
śnie odnieść się do komitetu Towarzystwa go
spodarskiego galic., by się zajął zebraniem dat 
statystycznych bydła opasowego w Galicji, a 
mianowicie: a) ile sztuk bydła znajduje się w 
opasie — a następnie: b) w którym czasie i
jakio partje bydła odchodzić będą do Wiednia.

Wiadomo jest, że bydło; stepowe, opasione 
na zielonej paszy przychodzi każdego roku do
piero w drugiej połowie lipca na targ do Wie
dnia, i że bydło brażne galicyjskie zaopatruje 
przeważnie targowicę Wiedeńską przez miesiące 
maj, czerwiec i pierwszą połowę lipca ; zeb anie 
tedy powyższych dat statystycznych objaśniłoby 
producentów bydła opasowego, w jakim czasie 
mają swoje, stajnie dopasać i wysełać, by uni
knąć zbytniego spędn bydła na targowicę Wie
deńską —  a tem samem by osiągnąć najwyższą 
cenę za swój towar.

4 złr. różnicy w cenie przy 1 cetnarze 
mięsa stanowi dla producentów przeszło 1 mi
lion złr. podług rachunku przybliżonego, a je
żeliby przez zebranie dat statystycznych tylko 
połowę tej sumy dało się przysporzyć krajowi, 
praca taka, przeprowadzona na czas z całą su
miennością i dokładnością, opłaciłaby Bię krajo
wi sowicie — a Towarzystwo nasze zasłużyłoby 
się wobec kraju niemało.

Tym celem ma zaszczyt podpisany komitet 
wezwać wszystkie Rady oddziałowe do współ
działania — a dołączając dla użytku tychże 
po kilka blankietów odnośnych wykazów na ka
żdy powiat, tuszy, iż sprawą tą ważną z całą 
energią zająć się raczą, przez pomianowanych 
na każdy powiat osobnych delegatów.

Zwraca przytem uwagę komitet i kładzie 
naeisk na to : 1) iż rzecz jest nagła, a odno
śne wykazy najpóźniej do dnia 20. kwietnia br. 
nadesłane być winny, aby ich zestawienie ogól
ne już z dniem 1. maja w „Rolnikuu i dzien
nikach krajowych do wiadomości powsz chnej, 
podane być mogło; 2) iż w rachunek należy 
brać tylko towar wiedeński tj. woły i krowy 
minimalnej wagi 8 centnarów 1 para.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów d. 26. marca 1873 r.

H. Strzelevki, J . Grelinger-Greliński, 
wiceprezes. sekretarz.

sprawozdanie targowe. K r a k ó w ,  dnia 
28. marca 1873.

Dzisiejszy nasz targ mimo to, że brakowało
obcych kupujących, potwierdził ostatnim razem 
skonstatowaną stałość cen wyborowych i suchych
gatunków.

Brak kupców ua średnie gatunki, których 
zapasy znacznie wzrosły, spowodował osłabienie 
cen tychże o kilka centów w stosunku do po
przedniego targu.

Pszenica. Biała i żółta w wyborowych 
i snchych gatunkach przez miejscowych młyna
rzy całkiem zakupiona i dobrze płacona.

Żyto uiezoiieunie słaby odbyt.
Jęczmień szczególnie szląski, do siewuipo- 

szukiwany.
Owies mało ofiarowany.
Koniczyna. Czerwona i tylko w najlepszym 

gatunku sprzedawana. Biała bez zbytu.
Inne produkta nie uległy zmianie.

Waga wiedeńska netto.
Pszenica za 170 funt. —  biała polska 

zlr. — - 13'—  14-25, czerwona 12'—  13"— 
1 4 '— złr., żółta galicyjska 12'—  13 '— 14-25 
z lr ,  żółta podolska — ■— — •— — •—  złr., 
żółta mołdawska —.-------- .— — •— złr.

Żyto za 160ft. — polskie, węgier. szlązkie 
— •— 8 50 9'30 złr., podolskie — '—  8-50 
jB'— złr.

Jęczmień za 140ft.—  wyborowy — .—  7’— 
8'25  zlr., na paszę — •—  6.50 7'25 złr.

Owies za 100 funt. — •—  4 '— 4 '50  złr.
Groch za l80 ft.—  kuchenny — •— — •—

— •—  złr., na paszę — •—  8'50 9 '50  złr.
Fasola za 180 funt.— • złfi
Nasiona olejne za 150 funt. —• Rzepak

— '--------' —, — '—  złr., rzepik - • ---------
— '— złr., lnica — '—  8'75 9 25 złr., sie
mię lniane — '— 12.— 12'25 zlr.

Koniczyna za 180 funt.—  biała — *— 
— •— — '—  złr., czerwona - — 5 0 - - 6 0 '-  złr.

Najcelniejsze wyżej notowania.
Talar złr. 1*63% — Rubel zlr. 1'49 — 

Austr. dukat złr. 5 '18.
Bank galicyjski dla handlu i przemysł, 

w Krakowie
Wrocław d. 28. marca. (Kor. Gaz. Nar.) 

Po paru dniach dżdżystego powietrza znów bar
dzo piękna nastała pogoda i rozpoczęte siewy 
wiosenne z wszelką swobodą odbywać się mają.
O stanie ozimin na naszym kontynencie nieomal 
zewsząd pomyślne mamy wiadomości i widoki 
■wczesnych sprzętów co dzień się pewniejszemi 
stają.

W Anglii tylko znów nieustanne panują 
sloty, przez co robota w roli bardzo się spóźni, 
albowiem pola niżej położone w bagna się za
mieniły i nie tak prędko do uprawy zdatnemi 
■będą. Przez tę nadzwyczajną wilgoć ucierpiały 
nie mniej i zimowe siewy a tak widoki na przy
szłe sprzęty wcale tam nie są obiecujące. To 
też widzimy jak na targach angielskich usposo
bienie bez zachwiania pozostaje stale, choć do
wozy zamorskie bardzo są znaczne, dó tego sto
pnia, że w pierwszych dwóch miesiącach rb. o 
cały miljon kwarterów większemi były od dowo
zów równoczesnych roku zeszłego; w tej chwili 
nawet jeszcze 287 okrętów z pszenicą ku An
glii płynie, podczas gdy w ubiegłym roku o ' 
tymże czasie tylko ich było 109 w drodze.

Lecz o to zapasy tegoroczne bardzo są ma
łe, a dowozy zamorskie choć wprawdzie wielkie, 
w bardzo znacznej części kontynent zabiera.

We Francji ciągle jak najstalsze panuje u- 
sposobienie, a szczupłość dowozów ua . krajowe 
targi w wielu departamentach ceny podwyższyła.

W Marsylii dowóz bardzo był obfity, w o- 
statnim tygodniu złożono na tym placu 110.000 
hect. pszenicy, lecz ponieważ i wywóz, mianowi
cie do Szwajcarji znacznie się ożywił, ceny 
znów nowej doznały podwyżki. Belgia i Holan- 
dja przy bardzo stałem pozostają usposobieniu. 
W prowincjach nadreńskich dowóz na targi o 
wiele nie był wystarczającym i dążność zwyżko
wa dość widocznie przeważać zaczęła.

Południowe i środkowe Niemcy przy małych 
dowozach ceny notują wyższe; w północnych 
Niemczech pomimo niejakich fluktuacji, usposo
bienie przeważa stałe.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 
kilo pszenicy na ten miesiąc 85 tal., tyleż żyta 
na ten miesiąc i na kwiecień-waj 5 5 %  tal., na 
maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 55%  tal., na wrze- 
sień-paździeruik 52%  tal.

Dowóz na targi nasze był tylko średni i 
lepsze ziarno tak pszenicy jak żyta zawsze chę
tnego znalazło kupca; jęczmień, owies, groch — 
stale; rzep utrzymał cenę, koniczyna spokojnie. 
Notowano:

Pszenica za 100 kilogr. (około 200 f. w.) 
biała 7%  —  9 tal., żółta 7 % —  8%  tal.

Żyto za 100 kilogr. 5 - 6  tal.
Jęczmień za 100 kilogr. 4 %  — 5 %  tal.

Owies za 100 kilogr. 4 %  — 4 % s tal.
Groch za 100 kilogr. 4 %  — 5%  tal.
Łubin za 100 kilegr. żółty 2 11/,* — 3%  

niebieski 2 % — 3 tal. tal.
Rzep za 100 kilogr. 8%  — 9%  tal.
Rzepik za 100 kilgr. 7 % '—  9 tal.
Koniczyna za 50 kilogr. (około 100 f. w.) 

biała 13 • -  19 tal., czerwona 10 do 16 % 
talarów.

Okowita, bez zmiany, za 100 litrów (100 
kw. p.) 100%  Trall. w miejscu na ten miesiąc 
17% tal., ua kwiecień-maj 17%  tal., na maj- 
czerwiec i czerwiec-lipiec l 8 ł/6 tal., na lipiec- 
sierpień i sierpień wrzesień 18 */a tal.

Handel wełną wprawdzie bardzo jeszcze 
spokojny, jednakże co do wełny polskiej i nie
mieckiej niejakie polepszenie dośó jest widoczne.

Banknoty austrjackie 91%  tal. za 150 zł.
Banknoty rosyjsko-polskie 83%  tal. za 

90 rubli.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Poto

cki i spółka. Filia Włocławska.

Sprawozdanie z pierwszych wrażeń
starego hreczkosieja z wystawy nasion, posiedze
nia agronomicznego i prób wyprawy lnu odby
tej we Lwowie 7. i następnych dni lutego 1873. 
(Ciąg dalszy.)

Ale niepotrzebnie gniewałeś się na wnioBek 
bezpłatnej nauki; ten pan nie wnosił, żeby ten 
co uczyć się będzie niebrał pieniędzy, tylko za
tem przemawiał, żeby ten co uczyć się będzie za 
naukę niepłacil, a że nauka jest potrzebna, to 
sam przyznasz, bo w skutek tych rozlicznych 
subwencji jakieś pobrał, będą pod twoją dyrekcją 
zostająceDublany mieć wzorową gnojarnię o któ
rej już zacząłeś myśleć. Mając zaś inżyniera 
kultury krajowej do pomocy każesz plan i kosz
torys tej gnojami sporządzić, a zapomocą sub
wencji, której szanowny komitet ci nie odmówi, 
w celu podróży po kraju dla przekonania się 
o praktyczności takowej, postarasz się o to, że 
urządzenie tej wzorowej gnojami weźmie komitet 
do budżetu na rok 1874 i nietrudno że sławne 
Dublany ostatnie będą które takową urządzać będą.

Ale nie ma nic złego coby na dobre nie- 
wyszło, i to złe nauczauie bezpłatnie po Bzko- 
;łach mogłoby coś krajowi pożytecznego przynieść.

Gdy wniosek podania o bezpłatną naukę 
utrzymał aię, stawia znowu jakiś delegat z pro
wincji, z którymi wieczny kłopot, ale który dla 
szkoły dublańskiej jest pełen szacunku, żeby na 
profesorów nauki gospodarstwa brano krajowców, 
ukończonych Dublańczyków. Ale widać był prze
wodniczący w obawie, żeby nie mówiono „uczył 
Marcin Marcina" oświadcza więc ze swego pre' 
zydjalnego miejscu, że 20kilkoletnie istnienie 
szkoły, jest to za Krótki perjod, żeby można 
kogo wykształcić ę tyle, żeby mógł drugim nau
kę udzielać, ale jednocześnie i pocieszył zarazem, 
podając do wiadomości zgromadzenia, że kilku 
po ukończonych studjach w Dublauach wyjechało 
za granicę do dalszego kształcenia się i jak po
wrócą, może który z nich przyda się na na
uczyciela.

Na agronomioznem posiedzeniu byłem przy
tomny kazaniu jakiegoś świeckiego księdza, któ
ry w imieniu miłości ofiarności i gorliwości 
chrześcijańskiej tyle się namówił, a nagromadził 
tyle przekonywujących argumentów i był z taką 
pokorą wysłuchany, że dziwić by Bię wypadło, 
żeby po tej mowie kościółek w Dublinach po
dług życzenia szanownego mówcy nie śtanął.

Nauczyłem się, jakim sposobem moiua 
wzorowo gospodarować. Jeżeli ej czytelniku się 
przyda być w takiem położeniu, że gospodar
stwo twoje wskutek wielce uczonego twego ad
ministratora tyle dochodu nie przynosi, byś mógł 
za jego fatygę zapłacić, a masz jakiego bogatego,( 
wuja, ciotkę, babkę lub kogokolwiek życzliwego 
opiekuna, to możesz tej metody, jaką się Dublany 
posługują skorzystać.

Tym wujem, ciotką, opiekunem dla Dublan 
są to subwencje rządowe, udzielone krajowi, w 
położeniu niemilem w jakiem się znachodzi od
dział, który niewie jaką korzyść dla oddziału 
przynieść mogą pieniądze, w takiem niemiłem 
położeniu jest i szanowny nasz komitet. Nie 
■może on pojąć co by za korzyść była dla krajn, 
gdyby subwencyjne pieniądze dla niego były o- 
bracane; oddział kupuje czeki a komitet kupuje 

!bydło dla Dublan. Nietrudno skonstatować po
trzeby odmienienia stajni bydła, w takim razie 
sprzedaje się bydło na rachunek bieżących do
chodów a świeże bydło kupuje się za subwen
cyjne pieniądze. Tak zakupiono za wszechwła- 
dnem życzeniem szanowuego komitetu z fundu
szu subwencji dla cbowu bydła za 3525 zł. 40 
c. a ze aubweucji dla podniesienia gospodarstwa 

;mlecznego 618 zł., razem 4143 zł. 40 o.
Snbwencja na owczarstwo przyznana w tym 

roku 1500 zł. obrócić się ma całkowicie na za- 
kupno 2 baranów dla Dublan. Jedynie ze sub
wencji na świnie Dublany niekorzystały, albo-

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 31. marca.
I. Akcje za sztuk*.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czern. Jassy 

Banku hip. gal. z wpł. 80pr 
„ krajów, ł  wpl. 50pr.

II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

„ n n 4 pr. w. a.
Bauku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr. 
Indamnizacyjue galic.

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleoudor 
Pól im perjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 29. marca. 
Powszechny dług padst.

(za 100 złr.)
Bont. anstr. wbankn.5 pr. 

„ w sreb. 5 _
* 1839 całe losy (m. k.) 

i  g 1839 %  losu „ 
g  g  1854 po 250 zł. 4 pr.
•SrS 1860 „ 500z1- -  
(S 2  1860 „ 100

1864 „ 100 „ „ „ 
L isty sast. dom. po 120 5 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
Węgier.poż.koLpo 120zł.5p.

płacą {żądają

225 50 
151 50 
252 50

1 48 
1 62 

108 50

103 75 104 25 
121 .50 122 50 
146 — 146 50 , 

117 bO

— 79 50
-  78 50

węg.poż. prem. pó 100zlr-, 
Turecka poż. kol. po 400 fr,

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zł.40pr.
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ wąg. 200zt. em.SOp.
Comis. bank. wied. po 200zl. 
Tow.eskout. n. aust.po500zł 
Prauco-austr. po 200 zlr.

ein. 40 p r ....................
Franco-węgier. po 200 zl.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla haud. i przem.

po 200 z łr. . . . .  
Gal. zakł. kr. ziem.po 2J0zł. 
Tal. bank kraj. po 200 zlr.

era. 50 pr....................
Benten bank po 200 zlr. 
Bauku nar. austr. po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po 200ztr. 
Dnionbauk po 200 złr. 
Vereinsbank po200zl.e.40p.
Verkehrsbank pow.po200zł. 
VVechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankier. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. arab.

310 25 
296 — 
337 25 
187 50 
2L6 50
1190 -

111 50

102 50

Alfóldzkiej po 2 
Dniestrzańskiej 
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

z łr. m. k.
^lFranc. józ. po 200 złr.. w. a 

Karola L. po 200 zł.m. 
Lw. Czar. Jas. po 200 zł. wk 
Mor.Szl. (cent.)po200złr.a

jpłacą | żądająl

310 75 
297 —
337 50 
188 50

170 —

213 50

**55 — 
2-23 — 
■225 — 
152 50

i.zach.po200 zł.sr. 
lit. B. po 200 zl. sr. 

Rndolfa po 200 zlr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ I ł . em. po 200 zł. 
Siidbahn po 20) zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zl. 
Węg.gal.(Lup.)po200zt.w.a. 
Węg.pól. wschódp.200 zł. s. 

wach. (Ostb.) po 200

370 — 
-252 — 
197 25

254 —

*26* — 
220 50

złr. ... _. .
„ zachód. (Westb.) po 200

złr. \

j, opiwo. w «
Gal. Tow. kr. z

Akcje przemysłowe. 
Budów. Tow.anstr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pora. po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa.
Listy zastaw. (zalOOzł.)
Boden cred. allg. ost.5pr.sr. 

spłać, w 33 lat. 5 p. wa.
i. 4 p r .— *

.. 5 Pr- * 
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. anstr. m. k. 5 pr. 

n n „ w. a.
Obligacje pierwszeń

stw a  kolej, (za  100 z łr .)  
Albrechta.pa300zt.5p. tOOzł. 
Alfoldz. 200 zł. 5 pr. »r. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 .  „
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

„ em. 1862 6 pr. 
era. 1870 5 pr. 
em. 1372 5 pr.

plącą I żądają

284 50 
308 50 

75 —

285 r-0 
109 — 
75 50

89 25 
95 —

90 85

90 50
91 23 
93 25

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. -
„ „ 5 pr. sr.

Gal. K .L  300zł.5pr.sr.w .
„ II. e m .5p r. „
„ III. em. 1871 31

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. era, 1872 
300 zł. 6 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zt.5pr.sr.wa. 
em. 1869 po 3 )0 zł. 

5 pr. srebr. w a 
„ 1872 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w. a. 
Siedragrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 - 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Palffy „ 40 „ „
Rudolfb ,1 0  ,  „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław.(poż.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt LOO zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

plącą  {żądają 
złr. w. a.
89 50 90 60
87 —

104 — 104 50
101 50 102 50
98 — 98 50
96 50 97 20

77 25 77 75

86 50 87 -

76 76 77 25

__ 75 -
94 - 94 50

94 75 94 75

93 25 93 50
90 20 90 50

188 — 188 25
38 -
17 75 18 25
27 75 28 25
15 25 15 50
38 — 39 -
27 25 27 75

25 — %  z
23 25 23 75

92 15 92 25
53 80 53 90

109 - 109 15
42 65 42 ,75

wiem już ich mają dosyć i chcieliby się ich 
choć częściowo pozbyć.

Niodfziwię się teraz tej buty p. profesora 
administracji, że na jakąś uwagę selaua, temu 
wręcz odpowiedział: „ Ja to  lepiej rozumiem, jak 
Wacpau*. To prawda. Temu panu nie wolno 
ze subwencji rządowej w celu urządzenia sobie 
obory podług chwilowego gustu korzystać, a że 
niemoże w ten sposób prowadzonem gospodar
stwem się wykazać, to tobie chętnie ustępuje.

Wieduń d. 30. marca. (Spirytus.) Przy spo
kojnym obrocie ceny się niezmieniły. Produkt 
zbożowy od ręki plącą po 55%  centów; na ter- 
minatkę w kwietuiu 5 6 ^  c.

(Z giełdy zbożowej.) Od dwu tygodni pa
nuje na giełdzie zbożowej tendencja jałowa, z 
wyjątkiem doniesień z targów północno-niemie- 
ckich, na których dośó silna tendencja panuje. 
Najwięcej do tendencji jałowej przyczyniły się 
doniesienia z targów angielskich, później z fran
cuskich. Wszędzie za powód podają sprawozda
nia z targowic tamtejszych wielkie dowozy z 
Ameryki. Na dzisiejszej giełdzie wiedeńskiej za
panowała stagnacja przewyższająca o wiele jalo-.,; 
we usposobienia w poprzednich tygodniach. Nie
co później dopiero objawił się ruch żywszy, nie 
wpłynęło to jednak nic na podwyżkę cen; jedy
nie na owies popyt się wzmaga, inne produkta 
nie mają odbytu.

Warszawa 28. marca. Listy zast. serji 1.
4%  94 rs. 45 k. —  94 rs. 15 k. Listy zast. 
serji 2. 4%  93.45 —  93.15. Listy zastawne 
z r. 1869 93.10 —  93.40. Listy likwidacyjne 
4%  79.60 —  79.30. Poż. lot. ? 1864 5%  
000.00. — 000.00. Poż. lot. z r. 1866 5%  
000.00. — 96.50. Akcje kolei warsz. - wiedeń
101.50.— 100.75. Akcje kolei wąrsz. - bydgow.: 
72.75. —  72.25. Akcje kolei warsz. - teresp.
116.50.— 115.50. Akcje kolei łódzkiej 107.0— 
100.0. Weksle Londyn 1 f. st. 3. m 7.32— 
7.34. Weksle Paryż 300 fr. 10 d. 87 .30— 
87.60 —  00.0 Weksla na Wiedeń za 150 zl. 
100.20— 100.50.

WrOCław d. 29. marca. Pszenica loco 
88 f. 265 sgr.; żyto loce 48 f. 180 sgr., 
owies loco 50 funt. 134 sgr.; rzepak loco 150 
funt. brutto 290 srg., olej rzepakowy loco 
cetnar 21 % tal. Spirytus loco 100 Trallesa 
17% talarów na weksel.

Szczecin d. 29. marca. Pszenica loco 
2123 f. 83'/* tal., żyto loco 2000 f. 53%  tal. 
oloj rzepakowy loco 22 tal., spirytus loco 
80%  trallesą 17%  tal.

Ratinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZH notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Mariackim jakotez przez flję  w 
Brodach podnisł od dnia 61. lutego 1873 
stopę procentową wszystkich, w obiegu będą
cych asy gnat kasowych o % pr., mianowi
cie A s y g n a t y  k a s o w e :  owiedzenim
5% procentowe za 8dniowem wyp 
6 „ „ 14 „
6%  „ „ 30 „ ,
7 %  r .  6 0  „

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Polski donosi: „Dowiadujemy 

się ze źródła znpeinie autentycznego, że pro 
jekta ustaw szkolnych leżą dotychczas jesz
cze w krajowej Radzie szkolnej. Referent, 
który miał te ustawj przetłumaczyć na ję
zyk niemiecki dla użytku ministerstwa, za
chorował ciężko przy żmudnej tej pracy na 
nerwówkę. Innemu pióru nie można było 
powierzyć dalszego tłumaczenia dla zacho
wania jednolitości przekładu. Tak usprawie
dliwiają zwłokę sfery kompetentne, dodąjąć 
dla uspokojenia, źe referent już wyzdrowiał, 
że temi dniami rzeaz będzie wykończoną i 
odejdzie do Wiednia.*

Gładko bardzo, bo bez rozpraw prze
szła ustawa o budowie kolei Tarnów-Lelu- 
chów w Izbie niższej. Dzienniki centralisty
czne podnoszą to jako zasługę centralistów, 
ii pomimo nieobecności i secesji Polaków 
Izba tak jednozgodnie uchwaliła tę kolej. 
Na to odpowiada Vaterland, ii wiedzieli 
centraliści dobrze, źe kolej ta ma być wyna
grodzeniem dla chabrusowej spółki Hopfen- 
Weiss. Zapytał wprawdzie jakiś naiwny refe
renta, dla czego przy tej kolei emisję liczo
no po 85 za 100 a nie po 87 złr., t. j o 
1,600.000 mniej niż być powinno. Dr. Herbst 
coś mu bąknął, źe dopokąd stać się może, 
że Galicja otrzyma odrębne sądownictwo, to 
nie można wyże; liczyć, jak 85 za 100. I 
nikt nie zabrał głosu, ażeby bezsens dr.

Herbsta zbić. Augurowie znają się między 
sobą.

W węgierskiej Izbie posłów przyjęto 
rezolucję, wzywającą rząd, aby przy spół- 
udziale rzeczoznawców zbadał, jakie są dla 
Węgier skutki austro-węgierskiego związku 
cłowego i handlowego. Według ustawy z r. 
1867, Węgry jak i Austrja mają po 5 latach 
(które już upłynęły) prawo do tego; może 
ztąd wyniknąć wypowiedzenie w 6. roku te
go związku, które inaczej dopiero w 9 . roku 
tj. przedostatnim nastąpić by mogło.

Nad petycją ks. Napoleona o dozwole
nie pobytu francuzkie Zgromadzenie narodo
we na wniosek rządu przeszło do porądku 
dziennego 347 głosami przeciwko 291.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 31. marca. Spęd bydła. Z 

Galicji było 1610, a wszytskiego 3401 sztuk 
wołów. Płacono galicyjskie lichsze 31 50 do 
32 złr., lepsze 33.50 do 34 złr. Targ był 
stały; rozprzedano wszystko.

J .  Krzysztofowicz,
Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodził 

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m, 32 w nocy 
„ „ 12 ■„ 26w połnd.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K arola  Ludwika.

(Podług gzegaru lwowskiego.) 
Przychodzą

rakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 m. rano.

„ . „ 9 „ 45 wieczór
t  10 „ 50 rano. 

zCzerni wiec B „ 10 „ 43 wieczór, 
j. B „ 3 „ 58 rano.
„ „ ■ „ 3 „ 45 popołud.

zBrodów i Złoczowa „ „ 10 „ 58 wieczór.
■ » » 4 „ 18 rano.
» • B » 4 „ 3 popołud

K u r s a  G ie łd y  w ied e ń sk ie j
z dnia. 31 marca. 1873. 

godzina 10. minut 35 przed południem 
W iedeń. Ascje fraako austT. 14Ó— . Wę

gierskie kred/t. 18650. Anglo-a^astr. 307,50. 
Dnionsbauk 249.— . Kolei Karola Lud. 225 —. 
Kolej siedmiogr. 172.75. Kolei poludu. 190.— . 
Kolej Alfólda 170.'—. Kolei Elżbiety 245 .— . 
Kolej lwowsko-czerniow. 152—. Węg.Nordóst. 
147.— . Kolei północnej 19250. Kolei Rudolfa
168.50. Węgierska Ostbahn 128.— . Indemnzacji 
galicyjskie 78.50. Losy z roku 1864 145 25.

Akcje kolei koszycko-oderbergihej 174. — 
Banku obrotowego 227. — . Losy tur, 76— . 
Akoje banku budów. 286 25. Kolei państw ,w.
332.50. -Banku związk.- 464.— . Losy węge-. 
109,75, Ros. baukn.rent. hyp. 273 50. K„łęi Nad- 
duiestr. 000.00. Rubel ros 1.47 % .  Hupoepbieaii- 
mdle.

Akcje kred. 336.— , Anglo-austr. 308.— . 
Duionsbank 250.50. Kolej Kar. Ludw. 226.— . 
Kolej połudn. lt)0 .~ -. Frauko-austr. 140.—-. ; Lo
sy z 1860 roku 103.75. Napoleoudor 8 .25.— 
Tramway 382.— . Usposobienie: mdłe.

z dnia 27. marca 1873. 
godzina 4 minnt 20, po połuduiu.

Berlin. Ruble papiar. 82 .% . Akcje krelyt. 
207.—  Lombardy 117.%. Galiziar 103 % . K-- 
lej państwowa 205.— . Kumuńska 46% .. Ban- 
noty austr. 9 I .13/ie- LosJ 1-864 .0000 Usposob 
mocue.

(TSJ" a d e s ł a n e ) .
Czytelńicy raczą zauważyć dzisiejsze ogło

szenie fabrykanta zegarków Filipa Fromma w 
Wiedniu, I. Rothenturmstrasse 9, naprzeciwko 
Wollzeile. Ceny tej firmy są najtańsze w caiej 
monarchii. Każdy potrzebujący kupić zegarek, 
iiech się listownie zgłosi, a jeżeli pojedzie do 
Wiednia, niech osobiście będzie w tym handlu 
Listowne polecenia wypełniają się rzetelnie tak 
jakoby sam kupujący był obecnym.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  bez lekarstw i kosztów
I I  e y a l e s c i e r  e  d  u  B a r r y

Z  L O JJB Y JilJ .
Żadna choroba nie oprze si^ delikatnej Reralescióre du Bairy, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpieuia żołądka, nerwów, piersi, plac, wątroby, grucz dów, błony ślazowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum W uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąiy — nakoniec di a b  e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę'. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstw om :

Certyfikat Nr. 68,471.
Panie, mogę Cię zapewuić, ie  po uiywauiu dwuletniem twej cudownej B e r a l e s c i ó r e  d u  B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężarn mojej starości, a Liczę la t 84. — Nogi moje służą mi zne—  u -1- 1 - -moje służą mi znowu, wzrok mój sta ł się takrQ mojej starości, a liczę li  . ______________________________ ____ _
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miat la t 30, jednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięczuością : Ks. P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunetto.

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. W ied e ń , Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pana podziękować za zbawienny skutek twojej Reyalescióre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G rpss m a ń n -

Bevale*ciire Om B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50 c.

2 funty 4 zł. 80 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fuuty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
60 o. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
60 «., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na 576 filiż. 36 zr 
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU - B a r r y  d u  B a r r y *  st eomp. W a l 1 f i s c h g a s s  e 8, jakotei wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennyob. 8kład wiedeński wysyła też Reyaleecifire swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: W B l * ł e | : n aptekarza Lricb Keler. w  B o c ia n i  : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i u L K. Bulsiewicza, w  B r o d a c h : u M. 3. Franzosa i G. Grfinspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C z e r u i o w c a c h : n Alta, c. k. apt. óbw., i n [gnacege Sohnircb; W G r a z u  n braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i : u J. Siiorowicka; w K r a k o w i e  u Józefa Trauczyńskiego ; we L w o w i e :  u 
Zygmunta Hackera aptekarza, u Piotra Mikol»Boha aptekarza, sopojda Rotlemiera, u F. W. Królikowskiego, 
a Karola Schubutha n Juliusza Reissa i uJakóbaBeisera: w L U iz n :  u £ . J1 v. liaielmayers Erben: n P e s z c l e  
u Józefa t . T5r5kj w P r a d z e :  u Józ. Ffirsta; w P r z e m y ś l a  u Edwarda Michalskiego; w R z e s z a  
w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r a o j s e U i :  n A. Morawetz* i dr. A. Buohelta a  k. apteka obw. 
w T a r d o w l e :  » A. Tenozynn apt- pod Aniołem i u W. T. A. Wielogórtkiego.



u  ś n n ;rA ! Szanownej P. T. Publiczności
poleca, HANDEL korzenny

Ig ii. Poechego w Brodach,

doskonałe W ina austrjackie, węgierskie, francuskie i 
reńskie butelka od 50 ct. do 5 złr.

Likiery francuskie butelka od złr. 2 .50 do 8 złr. 
Wyśmienitej herbaty ft. na zł. 1 ,1 .5 0 , 2 ,2 .5 0 ,3 ,4 ,5  do 6. 
Cukier, Kawa, Ryż, Rodzynki i wszelkie Korzenia po 

c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  1956 2—5

Zamówienia prowincjonalne uskuteczniam odwrotną 
pocztą. Ma żądanie, cennik odsełam franco.

Poecbe
Brodach,

r domu Wgo pana Salego.

Ignacy
w Bri

Drożdże wiedeńskie
Adama Ignacego Mautnera i Syna z St. Marx ,

je d y n ie  pewne i niezawodne w rozczyriio.
główny skład dla Oalicji

K A R O L A T a Ł Ł A B A N A
we Lwowie i flliacli na prowincji, a to : 

u p. Franciszka M erla w Tar- hobyczu, Saula Francos iv B ro- 
nopolu, Judy Lowe w Przem y- dach, E liasza Apfelgriin w 
ślu, J . B. R appaporta w Dro- S try ju . 1905 2—3

Od dnia dzisiejszego do 8. kwietnia przyjmuje  
tak mój skład jakotel powyższe filie ohstalunkl dróż* 
dzy na święta Wielkanocne, które wysyłamy pocztą.

Pasieka
do sprzedania, w Szelpakach 50 pni dubelto- 
nów (podwójnych) rainkowyck. Bliższa wiado
mość na miejscu. 174? 3 3

Dla s a m o i s t n e g o  Zarządu m-zęd 
cztowego w S t a d w ó r n e j  poszukuje s „
15. Kwietnia 1873 rutynowanego, z chlubno- 

i świadectwami. 196 i 1

Ekspedytora poczty
kaucją 200 z Ir. w. a. Zgłosić się 111,0/, na 

właścicielki poczty J.

K o n k u r s  a.
Na posadę l e k a r z a  przy szpitalu powsze- 

chno-publicznym w Staremmieście koło Pod- 
hajec z remuneracją roczną w kwocie 300 złr. 
w. a. Chcący się ubiegać o tę posadę mają 
należycie instruowane podania swoje wnieść do 
tutejszego Wydziału powiatowego w przeciągu 
czternastu dni od dnia ogłoszenia niniejszego 
konkursu. Doktorowie medycyny mają pierw
szeństwo. ____________

Na posadę Z a r z ą d c y  przy szpitalu po 
wszecbno-publicznym w Staremmieście koloPod- 
bajec z roczną płacą 3G0 złr. wolnem pomie
szkaniem w budynku szpitalnym i z opałem. 
Chcący się ubiegać o tę posadę, mają należycie 
instruowane podania swoje wnieść do tu te j
szego Wydziału powiatowego w przeciągu czter
nastu dni od dnia ogłoszenia niniejszego kon
kursu. 1961 1 —3

Z  W y d z ia łu  R a d y  pow ia to ie e j , 
w P o d l i a j c a c h .  26. marca 1873.

Pasieka do sprzedania
w całości lub częściowo.
W Lubieniu, w lcsie Koropiiskim, jest do 

sprzedania pasieka, składająca się z .r 0 pni du
żych i silnych w ulach dzierżonowych . i pro
stych. Bliższa wiadomość u Wp. B e r i n g a ,  
konduktora drogowego w P o r z e c z l i  poczta 
L u l i i e i i ,  albo u samego właściciela pasieki 
F .  B t o c k ł e g o  w .T a w o r o w ic .  178f

We L w o w i e  w aptekach pp. F .  
M i k o l a s c h a  i R n c k e r a . w K ra 
k o w ie  w aptekach pp. J. Trauczyn- 
skiego i W. Kedyka ; w B r o d a c h w apt 
pp. M. Kullak i Franzosa. 1842 1—?

D O M

Poszukuje się do Kupieni;

dwie realności z zasiewami
jedną od 18 do 24 morgów, drugą od 24—30 
morgów w glebie pszennej, budynki gospo
darcze w dobrym stan ie , budynek mieszkalny 
przynajmniej o 2 pokojach, kuchnia, szpiżarnia 
i t. p. — Jeżeli można to i z inwentarzem.

L isty frankowane z dokładnem opisem 1 
a lno ic i, podaniem ostatniej ceny, mieszkania

L. 354.

Obwieszczenie.
Wydział Przemyskiej Rady powiato

wej rozpisuje niniejszem konkurs na po
radę sekretarza z roczną pensją 1000 złr. 
a. w. ewentualnie do 1200 złr. a.
podwyższyć się mogącą. 1981 l —S

Ubiegający się o tę posadę wyitazać 
mają dokładną znajomość manipulacji 
kancelaryjnej, języków krajowych tu
dzież wykazać się świadectwami z ukoń
czonych studjów prawniczych.

Podania adstruowane dowodami kwa
lifikacji i dotychczasowego zajęcia, wnieść 
należy najdalej do 20. kwietnia włącznie 
do tutejszego Wydziału powiatowego.

Z Wydziału Rady powiatowej
P r z e m y ś l  dnia 21. marca 1873.

M

K o s i a r k a  (New Model) . 
Ż n i w i a r k a  z przyrządeu

^r. Platt & Comp. w Nowym Jorku.
Najlepsze i n i w i a r k i  w świecie ! Niedo- 

porównanla z kombinowanemi! W A ustrji, Wę
grzech jest tychże przeszło 300 w ruchu z za
dowoleniom ! Świadectw a, pochwały, rzeczo
znawcze wyroki i pelecenia w niezliczonej ilości. 

C E N Y :
zł. 350 

. - .  , ...i do odkła
dania i g r a b ia m i   50(

K o m b i n o w a n a  k o s i a r k a  i ż n i 
w i a r k a  ..........................................„ GOC

Do każdej maszyny dodają się części rezer
wowe i dwa noże.

J neralna Ajencja: J o s e f  O e s te r -  
r e i e h e r ,  w Wiedniu. Akademiestrasse 3.

W Galicji przyjmują zlecenia: PP. Kra- 
siekł, Krasiński 1 Spółka w e Lw owie.

Z as trzega  się przed  naśladow aniem  ! Ka- 
id a  maszyna zaopatrzona jest naszą firmą 
A d r l a n c e  P l a t t  A  C o . ,  P o u g l i k e e -  
P S io  W. Y .  1776 1

o sile ośmiu koni
w ra z  z m łó c a r n ią

z fabryki angielskiej

H o r n s b y  e t  C ,e-
bliższą wiadomość powziąć można - 

B a n k  u  k r a j o w y  m  g a l i c y j 
s k i m .  179G l- £

do sprzedania — na Łycza
kowskiej ulicy pod 1. 166 
dawniej, 91 nowa, z wolnej 

■ęki. Bliższa wiadmość na miejscu u wlaści- 
ieiki we Lwowie. 1724 3—3

m
e s

i  rTrsachen
derew X r,tr . . ^ T

Były Suchotnik
od 10. lat tupełnie zdrowy — wskaże na żądanie 
środki ziołowe , ktdremi suchoty zupełnie wyleczyć 
można — za przyłączeniem kilku marek listowych, 
pod adresem: Ad. C iclesk l u  J a ro s ła w iu , ł - !

. ■fifrt Para koni
na sprzedaż, karycianycb mia- 

n* ^ acze 41etnie będą we
i Lwowie przez dnie 4., 5. i 6. 

Kwietnia pod 1. 179 przy ulicy Karola Lu
dwika. 1970 1—2

Eiiiladung zur Preiramcration
auf die politisobe Zeitung

B O H E M I A.
4 6 .  J a b r g a i i g .  Redakteur F r a n z  K l u t s c h a k .

Dieselbe eroffnet mit 1. April eiuen neuen Original-Roman

Der letzte Capy
von M a r ł a m  T e n g e r ,  1965 1 -2

V erfasserin des Romans „Das Fest von Arpadoar.“
Diesem wird folgen:

D e u t s c h  & B o m i s c h ,
Romann aus der Gegenwart von L u c i a n  H e r b s t  (Julius Gundjing).

Die seit Janner d. J. gegrundete Beilago znr Bohemia bringt ein reichhaltiges 
und mannigfaltiges p o p u l a r - w i s s e n s c h a f t l i c h e s  F e n i l l e t o n .

Das Blatt, erscheint tiiglicli, ausgenommen Montags, an welchem Tage es erat 
Naehmit.tag horausgegeben wird.

1’ ranumeration wird bei allen Postam teru des duutscben Postvereins afgenommen. 
D er PrBiinm erationspre is b e trttg t f lir  O esterre ic li-U ngarn : 

monatlieb fi. 1. 60 kr.; yierteljahrig fi. 4. 70 kr.; balbjiibrig fi. 9. 20 kr.; ganzjabrig fl. 18.
filr  I) e u  t  s e h 1 a i i  d : 

monatlieb fl. 2 ; yierteljahrig fl. 5. 90 kr. ; balbjiibrig ft. 11. 50 k r . ; ganzjabrig fl. 23.
I n s e r a t e  werden billig-Kt boreebnet und erfahren dureb die Bohemia die aus- 

gedebnteste und wirksamste Yerbro.itnng.

Verlag der Bohemia, P r a g ,  Annahof Nr. 211 I.

Z  powodu zwinięcia stadniny w Państwie S trus-
sów, koło Tarnopola, w Galicji, odbędzie się wy-
sprzedaż koni w drodze publicznej licytacji nt. dniu 
21. kwietnia r. b., jakoteż i w dniach następują

cych, a mianowicie matek szlachetnej rasy, jakoteż młodzieży 1 , 2 , 3
i 4letniej. Od teraz zaś aż do terminu licytacji będą sprzedawane u
s ta jn i, ustawione i ujeżdżone konie wierzchowe, zaprzęgowe, jakoteż i 
stadnina, z wolnej ręki.

Strussów dnia 28. Marca 18 7 3. 1976 1-3

e lf? ' 10 Zu hs1.cn in rtec
1862 80—100 Ordinations - Anstalt fur 

geheim e Krankheiten
(hesonders Schw&che) von Speclnl-A rzł

Med. Dr. Bisenz,
WIEN, Stall, Singerstrasge 1*.

TigL Ordjnatioiyron 11—1 Uhr und^voQŹ—4 Uhr

Podajemy niuiejszem do wiadomości Szanownych Oby
wateli , iż od 1. kwietnia b. r. przyjęliśmy w komis skład 
materjałów rzniętych, pochodzących z wyrobu tartaków paro
wych majętności Sołotwina, należących do Towarzystwa Prze
mysłu Leśnego. Sprzedając takowe wedle taryfy przez Zarząd 
dóbr zatwierdzonej, zapewniamy każdego czasu skorą usługę 
i polecamy Skład w Zaleszczykach łaskawym względom sza
nownej Publiczności.

Koffler & Meller,
komisowy skład materjałów drzewnych Zarządu 

dóbr Sołotwina
1975 i —3 w Zaleszczykach, Rynek 1. 5.

I W" KNAUST, I
W i e n ,  L e o p o l d s t a d ł ,  I

I Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten. I 
I 28 M edaillen. |

Feuerspritzen aller Sorten, G artensprit- 
zon, G arteupumpen, Ilydrophore odei 
Wasserzubringer, Zentrifugalpnmpen, 

Baupumpon, Brunnen])umpen, Bicr- und 
Weinpumpen etc. Scbliuicbe, Fouereimer 

yon Hanf, Leder oder Kautscbuck, 
Feuerwebr-Ausrustungen. 

IUustrirte Kataloge gratis ]>er Tost.

M a  ś w i ę c o n e
polecamy jako najsmaczniejszą przekąskę :

T o r t y  p i e r n i k o w e
n a d z i e w a n e  rozmaitemi f r u k t a m i ..........................................po z łr. 1, 2, 3, 4. 5,
p r z e k ł a d a n e  z m a rc y p a n e m .................................................... po zlr. 2, 4, 6, 8, 10

„ . i sławne

lORldliKIj: IMKIIAIKI,
g r u b e  m i g d a ł o w e  n a d z i e w a n e .................................... po złr. 1, 2, 3, 4, 5,
jako też m a k a r o n i k o w e  i  m a r c y p a n o w e  t o r t y ,  m a z u r k i  i wszelkie

ciasta świąteczne. 1959 2—5

Wakarecy i Stankiewicz,
Fabryka pierników, ciast i cukrów we Lwowie, Rynek 37. 

Zamówienia zamiejscowe przyjmują się najdalej do 7 g o  kwietnia.

Metodyczno-djetetyczna i regeneracyjna kuracja podług 
zasad Steinbacliera od wielu lat doświadczonych.

(Stara i indukcyjna kuracja elektryczna, gymnastyka lecznicza prócz rozmaitych 
rodzajów kąpieli wodnych i parowych).

Wyborne skutki w słabościach szkrofulicznycb, w cierpieuiach żołądka i spodnich 
częściach, hemoroidach, bypocbondrji, pomazaniu, (w razie potrzeby karmienie podług 
Lallemand), chronicznym rzeżączkom, strangnrjom, cierpieniom pęcherza, nerwów, w po
czątkach porażenia, zatłnszczenin, astmie i słabościach kobiecych.

Nasze środki iecznicze pomnożyliśmy od 1. Maja o jedną nową k ą p i e l  r z y r n -  
g k o - i r y j f « k ą .

Dokładniejsze wiadomości w broszurach sławę światową mających Dr. Steinba- 
ebera. Prospekt i sprawozdanie bezpłatnie.

Dr. Steinbachers Naturalheilanstalt, Brunnthal (Milnchen.)
1966 1—2 Lekarz dyrygujący Dr. Loh.

W ysp rzelaż Stadniny.

„Germania,“ Zimmermanna oryginalne maszyny
sporządzone wddług 
systemu d o t ą d  (za 
najlepszy uznanego 
„Howeu dla użytku 
familji i robót rę
cznych.

ryginalne ma
szyny do szycia są 
sporządzone z naj
lepszego materjatu, 
urzewyższają w wy
gnaniu robót, trw a

łości i e 1 e g a  n c j i ( 
wszystkie inne ma
szyny, które zachwa
lane bywają Szano- 
 j Publiczności

do szycia do podwójnego ściegu,
|K>d jjięknemi nazwi-

Bezstronna próba 
o którą proszę, udo
wodni moje twier
dzenie , że „G ter«  
m a n i a "  J e s t  
n a j l e p s z ą  m a *  
s z y n ą  d o  m y 
c i a .

Gwarancja. N aj
tańsze ceny.

Jeneralna
a j e n c j a

dla
. G a lic ji

u Maurycego  B a l l a b a n a
we Lwowie, przy placu M.arjacklm.

W  tymże handlu utrzymuje się skład 
Y I C I  od szycia maszynowego z najsławniejszej fabryki w Anglii Kerr & Clark 
isley, wszelkie gatunki IG IF .T "  ----------- ""” u  Ł' ' ' .........................

z najsławniejszej fabryki 
F.F. maszynowych dla wszystkich systemów i t ł u s z c z  do 

 ___________________ 1715 3—3

Bań t o p y  la f itH lH  _
N  poleca ^

y oryginalne amerykańskie żniwiarki systemu S
s a *

z fabryki Adriance Platt & O  w Nowym Jorku,
oraz pośredniczy w sprowadzaniu machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju, ^  

, „ rozkładając na żądanie przypadającą należytość na raty . 1977 1—3

C. k. uprzywilejowany

WIEDEŃSKI BANK HANDLOWY
we Wiedniu,

(wpłacony kapita ł dziesięć milionów złr.) 
poleca przy wkrótce otworzyć się m ającej W ystaw ie światowej swoje 

usługi w d z ia le  B a n k o w y m , d la :

a k r e d y t y w ,  n i c a s o  i w y p ł a t
jak  również usługi swoich składów dla 1861 1—3

s p e d y c j i ,  s k ł a d ó w  i o p ł a t  c ł o wy c h .

BANK LWOWSKI 1
r7,vim niA  nrl rlnin 1 l n t n o r n  v  S l

93 Rzepak letni
nasienie, ma do sprzedania F O L W A R K  

ilB I E N I A W A , o. p. Z E O T N I K I .  Korzec 
iloco dworzec Tarnopol z workiem 9 złr. i

Znakomite powodzenie.

m O U T IN E
jest to 1815 5 3 -

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
M e d o s t r z e i o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na ulicy de la P aix , 9.

Dostać m oina w magazynach galanteryin. 
p p . R u d o l f a  S c  h w a r o a i K a m i l a  
g t r z y  ł o w s k i e g o .

przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 r.
W K Ł A D K I

począwszy od jednego złr. w. a. do
każdej wysokości na książeczki wkład
kowe i oprocentowuje takowe po

6°|0 od sta.
Spłaty do wysokości złr. 100 bez w y

powiedzenia. 135116?
Wkładki i spłaty uskuteczniają się co

dziennie w godzinach urzędowych, to jest. 
od 9tej do Iszej przed południem 

„ 3ciej „ 5tej po południu.
Lw ów  dnia 3J. stycznia 1873.

Dyrekcja.

A S T M Y
mość , Chrypka, Katary zadawnione , ws

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
»  szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
raLnatyoznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rue 
ajglde la Monnaie w Paryżu. 1021 13—?
gB] Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
|0 |iko lascb ; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
MKlskiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War- 
*Jr szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
0  Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

B U C K E Y A

Niepodlegające żadnej chorobie i zepsuciu,
najwydatniejsze w  zbiorze

Kartofle Heiligstadzkie
na zasiew 

Cetnar zlr. 5.50,
funt 8 ct. poleca handel nasion erfurtskich

Karola Glanca,
przy ulicy Teatyńskiej pod liczbą 19.

(ilówny Skład w Handlu pana

Jnliniza G ablenra,
przy placu Halickim. 1765 3—6

PIGUŁKI BLANOARDA
Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 roku, 
Zamieszczone w 1866 w formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie ete.

Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, p igułki te  używają się specjalnia 
szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym , w pierwszych początkach suchot, w  osła
b ieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie nc 
krew . W  błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bądź normal
nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar
skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych Pi- 

’ 'c Blancarda  wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątki ze srebra reakcyj- 
(argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok 
Dostać można we Lwowie w aptece p. P. Mikola- 

scha; w Krakowie w aptsce p. Trauczyńskiego.

F il ia  c. k . u p rz y w il .  a u s tr .

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
vry<l<i.D o,l 15. stycznia 1S73 i-, zacząwszy

A S K N A T l  K A SO W E
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
51|2 procentowe za 14 „
6 procentowe za 30 „ ibuoi-?



N a  z b liż a ją c e

SwIĄt 44’ielk
łce się

[kaneciie
poleca M A J i D E L

KAROLA BAŁŁABANA
ulica Halkfa i. 23 pod „Złotym Kogutem1'. 
1500 ft. Mig4»l,ów . . 1 ft. po złr. -60
2000 „ Rodzynek sułt. 1 „ po „ —'40 
600 „ B dużych 1
400 „ „ czarnych 1
600 „ Dakteli . . .  1 
600 „ Fig sułtańskich 1 ,  po ,  —'44 
200 „ Cykaty . . . 1 „ po „ 1‘20
150 „ Arancini . . 1 „ po „ — 80

1500 „ Powideł . . 1 „ po „ —-24
5000 „ Drożdży . . 1 „ po „ —'70
1500 butel. wina Budai czerwonego

na czas święta 1 but. po „ —'75
800 but. wina ziel. II. 1 „ po „ — -80
800 ■„ ,  „ I. 1 „ po „ 1 —

2500 ft. Ryżu . . . 1 ft. po „ —-15
_ua cetnarów Kawy Ceilon w 

najprzedniejszym gatunku 
(lepsza niż Jamaika) 1 ft. po „ —'8.8 

Za- towary n mnie brane nie liczę nic 
opakowanie, aśbiorąć za 5(X-’z łr., oasta- 
im franco na każdą stacją kolei galicyj

skiej. — Wszelkie inne towary korzenne 
i) taniej w, n łjiePPZej jakości- 1906 2- "

Nr. 3471 serja C,
lis t Banku hihbtldc2nf-go, zgubiony od miesiąca 
oddać należy w Administracji G a z e  ty  N a-
r o d  ow e j za'wynagrodzeniem 50 zlr. Kroki 
celem amortyzacji przedsiąwziąto.

Karol Kałlaban poleca Cukier na funty po 32 ct. 
ten sam w głowie . . „ 30 ,,

Najprzedniejszy w głowie,, 32 ,, 
dtto na funty „ 34 ,,

Obwieszczenie,
W y d zia ł R ady  pow ia tow ej P rz e m y s k ie  

ig la sz n , źe  w m yśl §. 30. u-^t. o re p r . 
iow ia tow ej r a c h u n k i ‘za rok u l i-g ły .  1 872  

b u d ż e t u a ro k  1873  z łożono  z dn iem  
|28 . b. n i. w k a n ce la r ji W y d z ia łu  po 
w ia tow egu do p rze jrze n ia  d la  o p a d a tk o -  
w anycK. 1980 1—3

Z W y d z ia łu  R a d y  p o w ia to w e j, 
P rzem yśl dn ia  2 8 . m a rc a  1873 .

Dla jadących
na W ystaw ę w iedeńską.

najzdrowszej części miasta, Theresianum 
Gasse, tuż obok kolei konnej , prowadzącej nu 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypialni, 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych ma
teracach i z porządną pościelą, za opłatą stu

Y IC H t
Afaiiistmji i v Pnjn, 22, bosi Iratmartre.

G r a n d e - G r i l l c .  Choroby 1/mfatyczne, or
ganów trawienia, zatory, wątroby i ślediioy 
kamienia etc. 18441 1— 11

H A p l t a l .  Choroby organów trawienia, ocię
żałość żołądka, upośledzone traw ienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

C e l e a t l m .  Choroby krzyża, pęcherza, żwiru 
w moczu, podagry, cukrzycy (diabetii) wy
dzielania białka w moczu.

H a u t e r t r e .  Choroby krzyża, pęcherza żwiru 
w moczu, daa, cukrzycy i białka w moczu.
Żądać należy, aby nazwisko źródłi 

anajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece pana 

Piotra Hikolaeeh i E. Mendrochowitz.

Poszukuję

Konc>pienta notarjalnego,
-albo' pomocifika biegłego w sporządzaniu aktor 
spadkowych. Zgłaszający się, zechce podać swi 
żądania, a jeśli nie jest praktykantem nota 
rjalnym wyrazić gdzie nabył praktykę ; — do 
14. kwietnia 1873. 1959 2—5

Atlolf Promiński,
k. notarjusz w Trembowli.

Woda Selcerska. 9 medali

Aparatdazożen Brieta
nazwany i zabrewetowany.

JEDYNY 1847 1—10 JEDYNY

w Szpitalach

teracach i z porządną pościelą, za opłatą stu 
reńskich tygodniowo. W cenę tę włączona już 
usługa, jakoteż dwa razy na dzień herbata za 
stawiana w osobnym pokoju. Usługa polska. 
W  razie żądania może być dodanym za opłatą 
pięć, dziesięć reńskich tygodniowo, salon z for- 

jtepianem i z balkonem, zkąd widok na cały 
■ Wiedeń i okolicę. 1935 3 —20

Zamówienia, oznaczające dzień przybycia, 
jakoteż długość zamierzonego pobytu wypada 
przesyłać jak najwcześniej, dołączając dziesięć 
reńskich jako zadatek pod adresem : B i e l a n  
ą k i ,  T l i e r e s i a n u m - G a s s e  1 7  W te n .

d o  w y r o b ó w  s r e b r n y c h ,  o s o  
b l i w i e  k o w a l e  i  m o n t e r z y ,  j a >  
k o t e i  c i s e l e r o w i e  i  g r a w e r z y
inajdą od 15. sierpnia począwszy, ponieważ 
do tej pory nowe warsztaty wyporządzone. 
będą, trwałe zatrudnienie w „k. k. Hofsilber- 
waarenfabrik11 w Wiedniu, Afrikanergasse Nr. 5.

W łaśc iw e

Jfapienia najlepszych i najtańszych 
zegarków u

P h lllp p  From m
• „ ■  U h re n fa b r ik ,  1964 1—18

, R o then th u rm strasse  9,
gegentiber der Wollzeilc.

P i e r w s z a  p o l s k a

Szkoła gorzelnicza
we Lwowie.

Z powodu wystawy powszechnej we Wi 
dniu, rozpocznie się knrs szkoły gorzclniczej 
w r. b. już 13. kwietnia i trw-ić będzie do 15. 
lipca. Programy wysyłają się na żądanie bez
płatnie pod opaską pocztową. Zdolni prakty
kanci gorzelnicy, którzy ukończą knrs teore
tyczny tej szkoły z dobryin‘,postępem, mogą

M O N D O Ł Ł O T  S Y N , 
in ż y n ie r  fab ry k an t

i Paryżu przy ulicy Chateau-d’Eau 94. i 96. 
we Lwowie w aptece p. Mikolasch.

[ HERBATY
i najcelniejszych gatunków :

tA o n g o  czarna herbata w dobrym ga
tunku ..........................funt zlr. 1.40, 2‘.

S o u c l i o n g  czarna herbata
najlepszego gatunku . . funt zlr. 3.

R U M
praw dziw}' lo m ljń sk i n a jlep szeg o  

g a tu n k u  lO c io le tn i s ta ry . 
B u t e l k a  d iu k a  . . . . zlr. 2.

P r o s z e k  h e r b a c i a n y  funt zł. 1. 
Poleca
Karof Gruchol

1557 6 - 6  we Lwowie, Rynek 1. 4.

1730 Zdolni robotnicy

Ogromne powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią c ia ła , zapalń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze
ciąga on i  chorobę ńa części ciała mniej deli
katne i daje więk?.zą'łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecaą go przeciw ka 
tarom , nieżytow i oskrzeli, chorobom gard- 
lanym, g ryp ie, gośćcowi, bolom w krzyżach  
itp. Użycie tego'.papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
[ełckie swędzenie. Cena pudelka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
. Piotra Mikolasch; w Krakowie w aptece p. 

,'rauczyńskiogo ; w Kijowie w składzie mate- 
spteeznych pp. braci Marc i uczyli. 1823 21—24

Przepyszne obrazy olejne
2-2 drukowane na płótnie,

jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, są dó nabycia‘za s p ł a t ą  r a t a m i  w k s i ę g a r n i “

F . 11. Richtera we Lwowie.

Kąpiele

S t y r i i ,
pół mili od stacji Feldfeach, kolei Grfto-Rnab, r  „___________  r_.
mili pocztowych od kolei południowej Spielfcld, przytem połacionc z obydwoma stacjami 
kolojowcmi za pomocą codziennych kursów omnibusowych, pocztowych 1 wozów najem
nych, 898’ nad powierzchnia morza, stacja poczty, telegrafu, z kuracją picia wAd mi
neralnych j kąpieli, kuracją żetyczną z mleka koziego, inhalacjami szpilko- 
nenii i kąpielami, osobliwie skoieczncmi dla organów oddechowych i trawienia,
   - cywkowyeh i plciowyeh w słabościach piersiowych i żAtśowych, piersio-

 -------’ *   ----  'oiądkoweąo, zwichnięcie produkcji krwi, bia-niosvych i k 

tpokojny

Sezon od 1. maja do 1. października.
Roisylka wóil mineralnych (Consii 

sen-Słahląuella) obejmuje rocznie pół miliona fU 
dyrekcja w Gleichenbergu.

e, EmnaaąHelle, Johan

ćtion̂ Icŝ G

p.rskio pastylki piersiowe i proszek na trawienie są zawss

1 5 . m a r c a  r. b. otwartym został
w G orlicach

Młyn wodny amerykański
o czterech składach kamieni francuzkich, urzą
dzony podług najnowszych konstrukcyj i do
starczyć może na dobę 80 do 100 korcy miewa 

i sposób zwykłego mlynarstwa (Flachmiillera) I  
ib 50—60 korcy miewa na sposób (Hochmiillera) L 

podług którego to ostatniego sposobu do 1 2 tu r  
gatunków mąki wydane być może, zacząwszy 
od trzech nul.

Poszukuje się dzierżawcy lub Bpólnika z od-1 
powiednim kapitałem. — Listy frankowane, 
J~ iować (lo E .  M . w Gorlicach. 1754 1—°

B św ie śr do
1857 1 - 4

Rnrcze epileptyczne (padaczkę)
istiwnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych D r .  O . K il l i fe C ll ,  

w B e r l i n i e ,  Louisenstrassse 45. 1850 1 -?  .
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w leczr iu. 1

do szkoły przyjętych, i z tego powodu 
jednakowej kwalifikacji otrzymują ci

roku do 
Prz7 . ,
pierwszeństwo, którzy zgłoszą się pierwsi. 

Zgłosić się nalepy do '1951 1 'o
Dr. R udolfa G ttnsherga,

dyrektora szkoły gorzclniczej i profesora 
"przy c. k. 'akademji technicznej. ‘

Słabości Piersiowe.

^RÔ ZPODFOSFORANU
L  ¥ V A P N 4 ^

‘Od 1857 r. p reparat ten w szedł w po- 
jwszechne nżycie. Leczy on k a t a r y ,  k a s z l e  

c h r y p k i  d ł u g o l e t n i e ,  k o k l u s z ,  za- 
p k l e n i e  g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e c h o 
w e g o  (bronchites), ale szczególniej pomyślne 
(sprawia skutki-użyty przeciwko s ł a b o ś c i o m  
p i e r s i o w y m  (phtisie) i m a r  n i e n i u czyli 
s u c h o to m . Pod działaniem jego  ustaje, ka
szel najuporczywszy i potnienie nocne a chorzy 
szybko powracają do pożądanego zdrowia i 
tuszy. Lekarze przepisują często P a s t y l k i  

) s o k u  g ł o w i a s t e  j' s a  ł a t y  i 1 a u ro -  
y c h  l i ś c i  p G r im r .u l t ,  bardzo przyje

m nego smaku, kiedy idzie o wyleczcuie kaita- 
'ów  i kaszli zwyczajnych. 1834 17—28 

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp. 
■Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 

pt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka W 
, Irodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach 
mat. apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. 
Gallego i Lud. Spiossa.

Przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, przeciw  
kurczom cholerycznym, przeciw cierpieniom 

nerwów każdego rodzaju,
a mianowicie: Dole nerwów, twarzy, m igrenę, zębów, w b iodraclt, w krzyżach
przeciw wszelkim sparaliżowaniom , przeciw cierpieniom żołądka i w spodnich czę
ściach, przeciw powszechnemu osłabieniu, drzączce, osłabieniu nerwów przez skale
czenia , osłabieniu genitaliów i z tychże powstałych skutków , wynaleziony przez 

dypl. aptekarza J. H E R B .'" '" ":BABNY

Neuroxylin:
Niezliczone są cudowne skutki lecznicze, które osiągnięto za pomocą „Neu- 

roxylin * w szpitalach cywilnych i w ojskow ych, jakoteż w praktyce prywatnej a 
nawet w najkrytyczriiejszyeh wypadkach , chiubńo świadectwa sławnych profesorów  
uniw ersytetów  w kraju i zagranicą, liczne świadectwa lekarzy, u znanie N euroxylinu  
potw ierdzają czasopisma medyczne ■ ~ —: zupełna gwarancja  - = —= w skutkach  
nie dająca się żadnym innym  środkiem zastąpić. N euroxylin  otrzym ało prawie  
sławę światową , ydyz bywa do wszystkich miast E uropy i A m eryki wysyłane , 
Z licznych pism pochwalnych, które że wszystkich klas społeczeństwa się składają,

J . Herbabny
  I piśmie przytoczymy.

W wypadkach uporczywych yośica i reumatyzm u  polecamy 
wedle zdania medycznych znakomitości kilkakrotnie doświadczone

Roślinne pigułki przeciw gośćcowi,
ja k o  najlepszy i najniezawodniejszy środek do radykalnego wyleczenia zapalnego 
gośćca, reumatyzm u w stawach , tak zwane rwanie członków  , chronicznego gośćca 
jako to: podagry, bólów w grzbiecie, chodzącego gośćca, w cierpieniach gośćcowych 
w nerwach, bolu głowy, bolu w połowie głowy, w afektacjach se rc a , przypadło
ściach spuchnięcia stawów, zapaloniu stawów, w sztywności stawów, w powszechnej 
ociężałości krażenia krwi, śledziony, opuchnięciu wątroby, w braku apetytu, wodnej 
puchlinie, zatwardzeniu, przeciw kamieniowi w pęcherzu i przeciw wielkim cierpie
niom hemeroidalnym. 10631 7 - 7

Cena pudełka p igu łek  złożonych z roślin przeciw  gośćcowi, kosztuje 1 złr. 
IhO ct. pocztą za 1—6 pudełek 10 za opakowanie. ;

Cena oryginalnej flaszki „N earoxylinu (opieczętowanie zielone) 1 złr. sil
niejsza esencja na uporczywe reumatyzmy. gośćce i sparaliżowania (opieczętowanie 
różowe) 1 złr. 20 ct. Przy zamówieniu pocztowem dolicza się za opakowanie flaszek 
15 ct na 3—6 flaszek 20 ct

Dla Galicji iklad we Lwowje w aptece ZYGMUNTA RUCKERA, pod srebrnym orłem 
dalej w W iednia  u- p . J- W eis apt. pod m urzynem , Tachlauben 27. J. Pserhofer, 

Raichsapfel, Singerstrasse, w Pradze  J. Fiirst Schilingsgasse 1071II.

MAGAZYN
sukna i towarów wełnianych modnych

M. SCHNEIDERA
dawniej P IE T R O SC H  & SC H N E ID E R , przy ulicy Teatralnej pod l. / 

w domu p. Saara, naprzeciw kościoła katedralnego 
otrzymał właśnie

na porę wiosenną
najnowsze i najmodniejsze materje na surduty, żakiety, garnitury i .sj o- j 
dnie, oraz w wielkim wyborze materje dla dam na kaftaniki, marynarki, [ 
flanelki i sukienka, (Drap des Dames); [

przyczem poleca również Bwój obficie zaopatrzony 1773 3— 4 j

SKŁAD SUKNA
mianowicie : /  [

Brazyl Peruwien , Doskin , Tyfole , różnego gatunku sukna ńh Jiberje, £ 
kołdry, plaidy i sukna do nakrycia podłogi, szczególniej poteca hiat£ f 
koce grefeubergskie po cenach fabrycznych dla osób używających kurację t 
w zakładach zdrojowych. £

Wszystkie towary po ceuaoli najprzystępniejszych. I
Zlecenia z prowincji uskutecznia się jak  najspieszniej i najaknratniej. [

Kkstrakt mięsny Towarzystwa Licbiga
z  A F R Y - B E F f O S  ( w  p o l u d n .  A m e r y c e ) .

Najwyższe wyszczególnienia na wystawach
w Paryżu 1867, — Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 

Moskwie 1872, -  Lyonie 1872 1 w Paryżu 1872.
Jedynie prawdziwy .j£

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa ;
J O S J E F  V O I G T  d r  € !o , > V ie n , (zum schwarżen Hund, Hohen Markt, No 1). 
K I . O G E K  &  S O H J i ,  A Y ien  S c l i o t t e n g a s s e  N r .  1 .

Dalej dostać można u Droguistów •• 1855 13— 48
P E Z O L D T  A  S fIS S , D r o g u i s t c u .  A V ien .
R A A B E  B R G A O ,  D r e g u i s ł ,  W i e n ,  B i i c k e r s l r a s s e  N o  1 .
A . A  I i .  G A  B I .  E R ,  W i e u ,  H l e d e a ,  H a u p t s t r a s s e  N o  1 .

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatesów.

Ś W  KAROLA BERCK, m, l
We Lwowie do nabyć

Nr, 6-8, WJI,ar*M“

Folwark S o s o l ó w k a  poczta U t a s z -  
U o w c e  1778 2—2

ma na sprzedaż:
Z i e m n i a k ó w  bardzo pięknych „cebulką" 

zwanych, kilkaset korcy.
W y k i  szarej kilkanaście korcy. 

w l K o k u r n d z y  wcześnie dojrzewającej i 
datnej kilkadziesiąt korcy.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czemiowcach i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYGNATY KASOWE
( f-i

5 procentowe wypłacalne za 8 dni 
5 1|2 „  „  1 4
6 „ ,, tj 30
6% „ „ „ 60
7 „ U n

Wszystkie Ąs^gnaty kasowe, przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o ^  procent wyżej z zachowaniem dotych
czasowych terminów wypowiedzenia. 

L w ó w ,  20. stycznia 1873.
D yrekcj a.

¥ M

Losy miasta Krakowa.
Główne ^wygrane

zlr, w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30.

sprzedają,

We L w o w ie  ! k. uPrz- g aL akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czeriiiowcach, Tarnopolu i Samborze. 

v, „ tralicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
W W ied li illJ Bank- und Wechslergeschaft der iweder - Oesterrei- 

chischen Escompte-Gesellschaft. 1895 1-v

Bareźe, Żakonety i Perkate, |*|

1 Anglii i Saksonii
n a j n o w s z e  w i o s e n n e  m a t e r j e  w e ł n i a n e

na suknie damskie
poleca w wielkim wyborze po cenach bard/o umiarkowanych

handel płócien , towarów bławatnych i gotowej bielizny

Braci Karola i T1;
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